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Ósemka na mecz z Francja wyznaczona

Liga znów absorbuje kluby
ale nie przytłumi echa pasjonującego meczu w Strasburgu

Kolczyński w ocenie znawców zagranicznych

«teki

Curt Riess:

&

azum, te z napięciem ocześdiwnno

Brazylijczycy

CZŁOWIEK GUMALEONIDAS

Nowa próba lekkoatletów

Kalendarz

Szwajcaria

Włochy

Czechoslow.

W specjalnego wysłań- 
dka PrzegL Sportowego 
na mistrzostwa świata

STRASBURG, 6.VL
Bez przesady twierdzić możno, że najwięk 

trę zainteresonraalB nr międzynarodowym 
win a u piłkarskim iwZbudzll mecz Brazylii z 
Pnbkq Nfa zgromadza ca wprawdzie na eta 
dłonie strasbnrsfciego Ractngn rekordowa) Ucz 
b wdtów, ciemniej jednak wypełniona była 
?o brzegi dość obszerna lata prasowa, na- 
eżll się w niej przedstawiciele prawie wszyat 
M wielkich pism. Zainteresowanie kierowa

ło się praede wszystkim na Brazylijczyków. 
Mirta nich zrobiono w ostatnich czasach tak

pieraszego występu, który rozwiązać miot 
meszcie nimb tajemnlczyścL

Rezultat egzaminu
Dziś Jesteśmy jut po tym debiucie. Zda- 

tsloby ole wlec, *o nie ma jut Żadnych taje- 
tato, oni niejasności. Opinie znawców są po- 
ittldone. Jedni nie szczędzą wyrazów za- 
'iraują jeszcze pewien sceptycyzm, oparty 
pczeatantów najwyższego kunsztu, inni aa- 
HnwuJa jeszcze pewien sceptyzm, oparty 
Ifcsrtą na aoit realnych przesłankach.

IWeży do olch praede wszystkim przebieg j 
IKczu ż Polakami, Drużyna nasza grata sła- 
Mej, nu oczekiwaliśmy, jeśli mimo to uzys- 
Wa tak dobry rezultat, to deprecjonuje to 
nieco wartość zamorskich gości. Nie możemy 
tśwniei uznać argumentu o słabszej grze na 
taszczą. Gdy chodzi o drużyny całkiem wlei 
tlej Kasy to nie mogła dla nich istnieć tego 
tJŻWjc przeszkoda. Przecież i Włosi przy- 
nryezajent «a bardziej do suchych dni, nil 
potnych. a Jednak dają sobie dobrze rade 
0 tażdej porze.

Byłoby jodnaSt ryzytdem przesądzać jut 
działaj sprawę l twierdzić, że Brazylljczycy 
1 Mjwyfcną klasą, lub stanąć na kontrasto 
Wa stanowisku i odmówić im tych kwałifl- 
kacjl. Ryzykiem byłoby to i dlatego, że ma
il cni w rezerwie jeszcze cały tuzin graczy. 
Ni« wiemy co potrafią i jakie są ich zalety. 
Mnie wstawienie Jednego, lub dwu czy trzech 
tbwych zmieni z gruntu oblicze całej druży-

RAFTŁ WYGRYWA POJEDYNEK Z WAŁACKIEM
podczas spotkania Niemcy. — Szwajcaria 1:1 w Paryżu.

ny podniesie jej bojowoćć I, zakryje Md, Ja* 
He pojawiły się w niedzielnym spotkaniu?

Słabe punkty
W niedzielą Istniały one bezsprzecznie. W 

chwili gdy Brazylljczycy pewnie ■ nami pro
wadzili twierdziliśmy z uporem, te przy ca
łej fch imponującej grze widzimy słabe pun
kty, przez które motałby lich śmiertelnie do
sięgnąć. Odczuwaliśmy intuicyjnie, te. nieco 
lepszy atak potrafiłby zmusić do Izipltulacjl 
Ich o/tironę, a kto wie jal: wyglądałaby sy
tuacja przy otwartej grze I clągtyclłi natych
miastowych ripostach. Czy wówczas pomoc 
znalazłaby również czas I okazje do precy
zyjnego zaslkmle własnego napadu, czy mo
głaby pozwolić na przesiadywanie na poło
wie boiska i opanowanie placu.

(Dokończenie na str. 2-ej).
SI

na str. 6*ei

LOPES GŁÓWKUJE PONAD DYTKĄ 
ku wybiegającemu naprzód' Leonidasowi. Czy zatrzyma piłkę 

: Gałecki?..

POWRÓT ZE ZWYCIĘSKIEJ WYPRAWY 
Kolczyński na rękach przyjaciólniesiony z dworca warszawskie

go po powrocie z Ameryki.

w pełnym galopie, skręcony jak wąż, stara się nie zrobić krzyw
dy Szczepaniakowi, którego twarz znamionuje najwyższy wy

siłek. Madejski — zapeszony — puścił już piłkę nod nogi...

Eekkoatletyczne mistrzostwa War
szawy (sobota o godz. 16-eJ i niedzie
la o godz. lO-ej) rozegrane zostaną na 

I stadionie W. P. w konkurencji ogólno- 
1 polskiej, z udziałem wszystkich zawód 
i ników przebywających na obozie tre
ningowym.

Na 100 m. startować będzie Ładnow- 
skl, Danowskl, Danecki, Zasłona i Tro 
janowski1 (eW. 200 m.), poza tym bie
gać będzie repr. sztafeta 4 x 100 m.

Kramek, Flis 1 Soldan walczyć będą 
o miejsce w reprezentacji w biegu 3 
kim z przeszk., który specjalnie włą-

czony zostanie do programu. Możli
we, że pobiegnie także Herman.
‘ W kuli startować będzie Gierutto i 
Tilgner, w oszczepie Mikrut. Gburczyk 
i Sokołowski, na 400 m spodziewany 
iest przyjazd Biniakowskiego.

Noji biec będzie 1500 m, a Stanisżew 
ski 800 lub... 400 (próba szybkości). W 
skoku o tyczce spodziewamy się od 
Morończyka poprawy wyniku. Niepew 
ny jest udział Luckhausa, który ma 
pewne kłopoty z nogą.

PRZED DRAMATYCZNYM MECZEM W STRASBURGU
piłkarze pólscy zawarli znajomość z przedstawicielami ligi francuskiej.

czwartek, 9.VI
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Brazylijska zagadka
(Dokończenie art. ze str. 1-ej)

Nie chcemy zgadywać ani ustalać tcoretyci 
nych tez. Najbliższe dni przyniosą nam wy
jaśnienie. Na podstawie tego co widzieliśmy 
Jednak w, niedzielę mamy odwagę twierdzić, 
żo Włosi lub Węgrzy w pewnej formie po
winąłby dać sobie rade z Brazylljczyikami, a 
kto wie czy nie potrafiłaby ich osadzić twar
da, żelazna obrona szwajcarska .

Gdy chodzi o Czechów, to wszystko zależy 
od dnia. Brazylijczycy są dla nich o tyle nie 
bezpieczni, że szybkością swą mogą zasko
czyć niezbyt ruchliwą praską obronę. Wydaje 
nam się, że precyzyjnie pracujący napad 
czeski nie pozwoli też pomocy na spokojną 
grę a Jeśli spróbuje ona zlekceważyć sobie 
zadanie defensywne, wówczas sama obrona 
* żadnym wypadku nie poradzi sobie z czes
ką piątką.

Fenomenalny atak
Jedno jest pewne. Brazylijczycy mają fe

nomenalny atak, a w nim Jeszcze bardziej 
fenomenalnego Leonidasa. Co gracz ten wy
rabia na boisku — lego nie można wprost 
opisać. Porusza si# Jak gdyby byt z gumy. 
Na meczu z Polską, gdy sprawa była Już prze 
sądzona nucił kę szczupakiem za Jakąś pól 
górną piłką z taką siłą, i* pojechał dobrych 
klka tactrów po ziemi. Każdy kuty gracz ule 
byłby więcej wstał. Nasz Leonidas podniósł 
się z nśmlechem dziętaijąc uprzejmie Pola
kowi, który poda! mu rękę. Ruchliwy Jak 
rtęć, ma niemniej zwrotnych szybkich, asy
stentów w łącznikach Pcraclo i Romeo. Trójka 
ta daje prawdziwy koncert techniki piłkar
skiej. Robi z piłką co chce, zbiera z góry, 
a dołu, podaje wszelkimi częściami nogi pre 
cyzyjnle i ostro. Może ona sobie więc pozwo 
llć na „kiwanie1' przeciwnika drogą wymia 
ny serii „ciągów'1. Strzały są mniej celne, 
jednak następują momentalnie I z ogromną 
alłą gdy więc pójdą do cełu bramkarz nie 
ma łatwego zadania. Skrzydłowi są djabelnie 
szybcy, ale na tle trójki wypadają mniej efek 
t owale.

I na tym właśnie paki możnaby pobić egzo
tycznych piłkarzy. W spotkaniu ze słabszym 
przeciwnikiem potrywajn oni braki niebywała 
ruchliwością i szybkością, co stanie sic jed-

keś 
rej

jeszcze jcdnol Niech nikt nie liczy na Ja 
załamania się psychiczne. Drużyna w któ 
dominujący jest kolor ciemny nie zna

zdaje się tego rodzaju problemów. Z chwili}
nak gdy natkną alę na drużynę, która grać > gdy straciła brantkę rzuca się a jeszcze wlęk 
będzie ostro energicznie ł... dowc pale, któ- s“ — i-i
ra będzie odważnie atakować obrońców?

Płasko I szybko!
Gdy chodzi o system, to Brazylijczycy gra 

Ją prawie wyłącznie płaskimi passlngaml 1 to 
z wielką .precyzją. Grają wprzM i wszerz, a 
jeśa jeden z łączników cofnie sę wstecz, to 
dzieje się to zupełnie niedostrzegalnie, gdyś 
n gdy nie braik go znów w porę z przodu. 
Osią dokoła której obraca się wszystko Jest 
Leonidas!

Poza tym do zalet ich należy wielka twar 
dość. W starciu z graczami naszymi, nawet 
przy najostrzejszym ataku nie odczuwali 
zdaje się żadnych bólów. SzU ostro, ale ucz- 
ctwfe, eachowywaifl alę po dżcritelmeńsku, 
toteż nic dziwnego, śc zdobyli sobie serca 
widowni.

z

Ofensywna pomoc
Pomoc w meczu z Polską dominowała 

werennie. Szczególnie Martin grał wedle naj
lepszych wzorów. Nie baiwil się w trzeciego 
beka, lecz ustawicznie pchał do przodu właa 
ny napad. Jeg.o główki dochodziły do pierw
szej Unii z równą precyzją, jak podania no
gą. Boczni sekundowali niegoczej, jednak 
Pice objeżdżał często dość pymltywnym tric
kiem Afonsinhę. Nie widzieUśmy by pomocni
cy zbytnio angażowali się w pracy defensyw 
nej. Być może, że nie zachodziła w danym 
wypadku tak wielka potrzeba. Faktem jed
nak jest, że atak nasz przedostawszy się do 
przodu szedł już bardzo gładko i gdyby gra 
cze nasi umicH zdobyć się na większą ener
gię, luli powiedzmy szczerze — nie bali się 
bezpośrednich starć, to kto wie czy sytuacja 
pod bramką brazylijską nie byłyby jeszcze 
bardziej skomplikowane.

W obronie grał na prawej stronie słynny 
JDomlngos. Zbierał on fenomenalne piłki był 
szybki ł zwrotny, jednak tylko do czasu, w 
którym naszym brakło precyzji. Po przerwie 
miał wybitnie słabe okresy, podobnie Jak i Je 
go towarzysz. Brazyljczycy usprawiedliwiali 
go gorączką, z jaką rzekomo wystąpił na 
boisko. Nie mamy powodu wątpić, jednak 
zdaje nam się, że w parze z doskonałością 
techniczną nie idą umletnoścł faktyczne.

O mistrzostwo Polski 
w tenisie

Mistrzostwa narodowe w tenisie roz 
poczynają się w dniu 12 b. m. na kor
tach Pogoni katowickiej. W grach po- 
jedyńczych panów rozstawiono od 
góry Hebdę, który przypuszczalnie 
spotka się w półfinale ze Spychalą lub 
Wittmanem, bowiem cl dwaj gracze 
znaleźli się w jednej ćwiartce.

Włochy
JUŻ nie są faworytem

Dobrą prasę
mają piłkarze polscy

£

Pierwsza runda mistrzostw piłkar
skich świata przyniosła naogól wyni
ki nieoczekiwane, pod podszewką 

! krótkich telefonicznych relacyj. które 
i zamieściliśmy w ostatnim numerze, 
| kryją się jednak jeszcze większe sen-
sacje.

szym Impetem do waUti. Nie speszyło jej na-
wet wyrównanie partii w ostatniej minucie. 
Nie. Na tym potu nic da się wicie zrobić.

Nerwy zo stall
Chcąc wygrać z tirazyl Jeżykami trzeba wy 

eliminować wszystkie kalkulacje natury psy
chicznej. Zwycięstwo da się osiągnąć tylko 
energiczną, nieustępliwą walką opartą o bo
gaty repertuar techniczny 1 należytą kondy
cję.

zaskoczeni zareagowali dzielnie. Leo-1 
tddas, „diabeł brazylijski wveral

__ ____ _ Jedenaście bramek, tyle ilu jest 
uia&yi»-»» wygrał czy! Nie często widzimy taki wynik 

mecz- Pisze: „To były fajerwerki ar- u drużyn klasowych A obie drużyny 
da“_"'ale poteni Norwegowie opano- tygmu w całej wspanialoścLAsydru-: sądruzynaniiw^eie ,y, n.imo 
wali boisko; ich pomocnicy i napastni żyny błyszczały żywym ogniem a Po ■ pe|nie różnego fu bólu.

......------- :__i. *!o ,— _j------- 1 „.„inmrrr, iMmem z tru ■ Leipzigcr Neueste Nachrichten: ,,¾

A więc faworyt mistrzostw Włochy 
omal nie przegrał z Norwegią. Włosi ------- 
stizelili pierwszą bramkę — to praw- mecz" pisze: 
da — ale potem Norwegowie opano- t------------ —'
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wan DOISKO; lun puinuuuiuy I uapa-HM’ __ -------
cy grali na wszystkich pozycjach. Ale iacy zduszeni szalonym tempem z tru Leipziger Neueste Nachrichten: ,.¾ 
Olivieri dokonywał cudów, a dwa dem dawali sobie radę. Ale deszcz zga cjonujące 6;5 w Strasburgu f niacy 
strzały trafiły w poprzeczkę Kvam- sił ognie ich sztuczek... WdimnwsKi —pania e 7 ........ . —
men i Brynilsen wygrywali pojedynki świetny napastnik polski, o Którym ty akrobatyczne sztuki

. le mówiono w Paryżu, 15 minut 2 -
strzeli) dwie bramki, ogrywając morzy polaków. luw<-j - :ytn
miego Domingosa, który me wydawał i meczu czynów jedynych w swoim ro. 
sie wczoraj zapowiadanym wielkim dzaju przy odrobinie szczęścia Polacy 
graczem... Deszcz się wzmagał i dzień- & wygrali.
nikarze polscy mieli nadzieję. Ich gra-; 
cze silniejsi, bardziej przyzwyczajeni । 
do śliskich terenów i mniej wyczerpa
ni biegami, mieli 30 minut, aby wy
grać mecz, gdyż maestria Brazylijczy
ków. ich szalone tempo I akrobacja, by 
ly już tylko wspomnieniem. Ale jeden 
gracz brazylijski byl wciąż znakomity 

---------- , 1 niebezpieczny dla Polaków. Leonidas, 
W przedłużeniu Włosi wreszcie po-, wcjaj przy piłce, szybki, energiczny, 

kazują pazurki. Błąd bramkarza Jo- zrQCzny jak małpa, wychodził co chwn 
■ hansena, który odbija piłkę pod nogi |a z zamieszań. Jak diabeł ze skrzynki 
j Włochów i Piola strzela decydującą । mlm0 oPieki strzeli! dwie bramki.

Parts Solr jest mniej życzliwe: I bramk«- _ t- tn„ur Ni»- Polacy w ostatnim
bramka ■ Olivieri Raftl, Planicka. van' 
Male; obrona Minelli, Lehmann

Wyrażając lego rodzaju opinię nie przesą
dzamy bynajmniej kwest i, czy nic zdobędą 
oni mistrzostwa świata. W konkurencji o cha 
rakterze pucharowym możliwe są wszystkie 
niespodzianki, świadczą o tym choćby rezul
taty Już z pierwszej rundy.

Dwa wywiady z Brazylią
Uznanie Brazylijczyków

L‘Auta zamieszcza dwa wywiady na czele — nieźle!
przedstawicielami Brazylii, z który-

mi nie mówili nasi specjalni wysłan
nicy.

P. Castello Branco, prezes wypra
wy, mówi: wiedziałem, że mecz ten 
będzie bardzo trudny. Opierałem się 
na doskonałych rezultatach, osiągnię
tych przez Polskę w turnieju parys
kim. Ale nie oczekiwaliśmy tak zdu
miewającego wyniku. W ostatnich mi
strzostwach ani razu nie padlo tyle
bramek.

N. S.

z Meazzą i Ferrarim.
Druga połowa potwierdza wnioski 

pierwszej. Włosi nie są w tym roku 
w wielkiej formie, btak im tempa i 
płynności, trudno ich uważać za fawo
rytów mistrzostw świata.

Na 7 minut przed końcem Brustad 
wyrównuje a w chwilę potem po
dwójne podanie Brustad — Brynilsen 
i Norwegowie prowadzą 2:1. Wszy
scy myślą, że to koniec Włochów, ale 
sędzia nie uznaje bramki z powodu 
spalonego.

---- i; cjunujquc u.u ™ w». ■ wiaty 
Wilimowskl broni]j sję wspaniale". Z jednej strony 

____  Brazylijczyków, 
z drugiej nigdy nie załamujący się opór 

‘ . Polacy dokonali w ty^

Le Matin: „Zahawa w chowanego | 
Brazylijczyków i Polaków": „Od po- t 
czątku było widać, że metoda brązy. [ 
lijska polega na ataku do ostateczno- | 
ści. Podczas pierwszej połowy Polacy I 
znani ze swej szybkości nie mieli nic |

Brustad (Norwegia), czterech Polaków

To koniec. Nie... Polacy w ostatnim

do powiedzenia...
Wiele mówiono o grze brazylijskiej. 

Dla widzów było to objawieniem. Jesz
cze nigdy nie widziano na boisku takie 
go napastnika jak Leonidas, najmniej. - 
szy. najszybszy, najbardziej czarny, . 
najruchliwszy, największy akrobatŁ 
najsubtelniejszy. i

•Le Figaro: „Wielka i emocjonującą • 
partia Brazylijczyków i Polaków". 
„Jeszcze nie widziano nigdy czegoś po 
dobnego. Brazylijczycy i Polacy ofia
rowali widowni ucztę niezrównaną. 
Widzieliśmy nie tylko mecz wysokiej 
klasy, ale widzieliśmy rzecz niezwy. 
kią: Brazylijczycy. prowadzili już 3:1, 
Polacy wyrównali Brazylijczycy pro
wadzili 4:3. Polacy znów wyrównalL 
Każda bramka była wynikiem mądrych 
kombinacji, akcji subtelnych i zdecy
dowanych. Brazylijczycy pokazali cr| 
subtelniejszą, szybsze akcje. Policy 
byli energiczniejsi.

Le Petit Parlsien: „Dramat deszen, 
czyli handicap Brazylijczyków". „Dwij 
gracze byli najlepsi na boisku, lewy 
łącznik Polski Wilimowskl, prawy ląd 
nik Brazylii Romeu.

Z partnerów wyróżniamy Polaki, 
Madejskiego, Szczepaniaka, Nytzi, 
Dytko i Scherfkego. :

Neueste Nachrichten (Strasburg)!
„Mimo ulewnego deszczu, żaden z wi
dzów nie żałował, że oglądał tea 
mecz...

A teraz zdjąć czapki przed Polską. 
Jedenastka biało-czerwona bila się 
znakomicie i potwierdziła, że futbol 
światowy musi się z nią liczyć.

Sportberlcht (Baden): „W meczł 
tym wyróżnili się dwaj gracze: Leo
nidas i Madejski. Technicznie przewa
żali znacznie Brazylijczycy. Polacy gra 
li z poświęceniem i energią. Mały Dyt 
ko i Wilimowskl byli najlepsi.

Badisch Presse: Trzeba stwierdzić, 
że Połacy do ostatniego oddechu wal
czyli i wciąż walczyli. Ludzie, którzy 
widzieli ich ostatnie mecze, twierdzą, 
że było to ich najlepsze spotkanie.

Der Fuehrer: „Brazylljczvcy umieją 
grać". Brazylijczycy byli faworytami • 
mistrzostw grali wspaniale z prawdzi
wie południowym temperamentem".

Drugą sensacją byl mecz Rumunia i(k strzelili leszcze raz. Zostali 
uba. Przyznać jednak trzeba, te "0 odważnej j eleganckiej obro- 
umuni zasłużyli na zwycięstwo, I h szans. Ale mieli do czynie-
vrfi nni lonCt f P dl Tl 1CTT11 ft. «• *

Kuba.
Rumuni(Szwajc.), Coldenhove; pomoc: Ba- h1",'.'""1, ‘•“-■“'•j" . j

stien (Fr), Kupier Kitzinger, Dewinter Byli oni znacznie lepsi techmc , 
(Belgia), Springer (Szw), Jordan (Fr). grali klasycznie kombinacyjnie, Ku- 
van Heel (Hol), Eriksen (Norw), Bou-. banczycy zaskoczyli ich 
cek (Czech) i Meeng (Indie). szybkoścą, swymi wypadam , ą

.. . . . . ~__ I doskonałą grą i doskonałym bramka-
Napastmcy: Aston (br), Sorocco rzem Powtórny mecz winien się za-

UCiiba), Delfour (hr), Vernante (Fr).' kończyć zwycięstwa Rumunii, która 
Wilimowskl. Leonidas^ już przecjwnika.

(Br), Smit (Hol, Sarosi (Węgr); Hah-i _____ _ ..... hr.mv.■ 4 i (Br), bmit (nolh barosi (Węgr); nah-i _ . . .... .____
Drużyna polska potwierdziła swą neman (Niemcy), Kvammen (Nor) Ri-1 Rumuni strzelili pierwszą bramkę, 
momę. Gdybyśmy z nią dziś przegra-. ka (Czech); van den Veen (Hol), Bo- wyrównali prędko Kubań^zycy, któ-renomę. Gdybyśmy z nią dziś przegra-' ka (Czech); vau ueu vccn -- 

li, byłaby dla innych przeciwnikiem > doja (Rum), peracio (Brąz).
bardzo groźnym. Gracze mają dosko-j pra«a
nalą technikę, a przede wszystkim H asa c e
nie wiedzą co to zniechęcenie. Cieszę! Drużyna polska znalazła bardzo do- 
się, że nasi pierwsi przeciwnicy na1 brą ocenę w prasie czeskiej, która

kontynencie są doskonałymi dżentel-1 mecz strasburski śledziła ze specjalną 
menami. Myślę, że wyczyny brazylij-1 uwagą.
czyków nie były złe, wiem jednak, że j Cala prasa ocenia to spotkanie Jako 
nie były one doskonale. najbardziej emocjonujące pierwszej

P. Martin Silveira, kapitan drużyny rundy. .... ,
brazylijskiej: „Zawdzięczamy nasze „Polacy byli przeciwnikiem zupeł- 
zwycięstwo bojowości, którą pokaza-jnie równorzędnym pod względem tech- 
ła drużyna przez 120 minut. Gdy nasi, nicznym. Pokazali to dopiero w dru- 
przeciwnicy wyrównali, myślałem, g'ei połowie, kiedy ciężki, błotnisty te- 
że przegramy. Ale nie zniechęciliśmy! ren wymagał ujawnienia pełnych kwa- 
się i wytrzymaliśmy. i lifikacji. Najlepszym graczem na boi-

obrona była trochę zdezorganizo a Mimo, iż drużyna brazylijska stano- 
ną. Obrońcy odczuwali ciężar odpo-wyr5wnaną ca|ość, daje się odczuć 
wiedzialnosci która na nich spoczywa, n|epewn0§(< obrony i specjalnie bram- 
la. Ale me trzeba zapominać o klasie.. _  konstatule nrasa czeska _  
napastników ! Tym nie mniej na wynik meczu w Bor
pfi tf - Ksteśmy zachwy.^ się tu sceptycznie.

ceni. Ale chcę dodać w imieniu wszy
stkich graczy, że piłkarze polscy są

W dolnej połówce przewidywane 
jest spotkanie półfinałowe pomiędzy 
Tłoczyńskim a Baworowskim. |

W deblu, w górnej połówce para' 
Tłoczyński, Baworowski, aby się do
stać do finału będzie musiala pobić 
parę Gottschalk, Czajkowski, względ
nie Horain, Bratek. W dolnej połów
ce faworytami są Hebda, Wittmann. 
Ta para najtrudniejszą zaporę spotka 
w zespole Beldowski, Spychała. ।

Tenis w Poznaniu !

W czwartek rozpoczyna sle na kortach AZS 
w Poznaniu tenisowy turniej o mistrzostwo 
miasta Poznania. Dotychczas nadesłali swe 
zgłoszenia z Warszawy: Ignacy Tłoczyński, 
Ksawery Tłoczyński, Beldowski, Zofia Ję
drzejowska 1 Matuszewska; z Katowic Koń- 
czak i Bratek, Rudowska I Gajdzlanka; z 
Bydgoszczy mistrzyni Polski Głowacka I SIo- 
downa. Finały rozegrane zostaną w niedzie
lę 12 b. m. (ss)

dzielnymi przeciwnikami, którym trze 
ba oddać uznanie.

Francuzi klasyfikują
Szereg pism francuskich przepro

wadzało klasyfikację graczy.
l’Auto potraktowało nas bardzo ży

czliwie: Bramkarze:: Planicka, Crava- 
jalles (Kuba), Ollivieri (Włochy); 
prawy obrońca: Szczepaniak: lewy o- 
brońca Gałecki, Caldenhove (Holan
dia), Choreus (Kuba); prawi pomocni
cy: Góra. Kostalek (Czechy), Bastien 
(Francja), Arias (Kuba).

środek pomocy: Jordan (Francja), 
lewy pomocnik Diagne (Francja): pra
we skrzydło: Peracio (Brazylia (?1); 
Aston (Francja).

Prawy łącznik Romeu (Brazylia). 
Voorhoof (Belgia); środek Leonidas 
(Brazylia); Brynilsen (Norwegia), Pio- 
la (Włochy); lewy łącznik Nejedly 

I (Czech), Braine (Belgia); Toldi (Wę- 
’gry); lewe skrzydło Wilimowskl (!?);

Ruch też pokonany!
Osłabiony zespół hajduckiego „Ru

chu" grał w poniedziałek z liderem 
rybnickiej klasy A — „Błyskawicą" na 
kopalni Ema. Po emocjonującej grze 
zwyciężyli gospodarze 3:0. Bramki dla 
nich uzyskali Szostek II — dwie 
i Sauer. Widzów ponad 3 tys. (hr).

nia ze straszliwymi przeciwnikami".

^SUDORV
'raanko.

POT,™

rzy odtąd stale prowadzili, a Rumuni 
wyrównywali z trudem. Druga ich 
bramka padla na 3 min. przed koń-
cem.

Francja pobiła Belgię zasłużenie

Parła Sołr: „Strasburżanie są szczę 
śliwi. asystowali spotkaniu najbardziej 
ciekawemu, emocjonującemu starciu 
dwóch systemów, mieszaninie biało- 
czarnej i to wszystko na tle doskona
łego futbolu.

Byl to triumf dwóch napastników 
wielkiej klasy: Brazylijczyka Leonida
sa, który usprawiedliwił nazwę „czar
nego diamentu", i Polaka Wilimow- 
skiego, którego występu na meczu z 
Bolonią nie zapomniał Paryż...

...Nytz początkowo był chwiejny, 
ale potem doszedł do siebie, choć ni-dzięki doskonałej pierwszej połowie..

To prawda, że w drugiej połowie Bel- »fy S Madejski któ™
gowie mieli przewagę, a przez •, jnhr-e. łezo co zainkaso-
15 minut panowali nad boiskiem. Mimo 
to wygrała drużyna lepsza, lepszych
strzelców, lepszej obrony.

Węgry po meczu z Indiami stali się 
poważnymi kandydatami do tytułu. W 
pierwszym kwadransie gry padły już 
cztery bramki (Kohut, Toldi, Sarosi, 
Sarosi) poczem Węgrzy nie ryzyko
wali już i grali pokazowo.

Minister handlu Francji Marchan- 
deau, obecny na tym meczu, powie
dział: „Miałem wrażenie, że na boisku 
było 22 atletów węgierskich i 11 chłop 
czyków z Indii.

Maluje to najlepiej przewagę Wę
grów.

Naiwlęce! bramek strzelili w pierw 
szej rundzie Sarosi i Wilimowskl po 
cztery; Leonidas strzeli! 3 gole. Po 
dwa: Nicolas (Francja), Magrina (Ku
ba), Peracio (Brazylia).

Parts Solr umieszcza taką notatkę
„Wilimowskl strzelił 4 bramki Bra

zylii, p. Bernard Levy nie mylił się, 
gdy zarzucał na niego sieci w Paryżu.

grał dobrze, mimo tego co zainkaso- 
wał. Dalej są Wodarz, Piontek. Piec. 
Ale to są pokonani, a regulamin pucha 
ni nie pozwala im apelować.

Szkoda..." . , „
Le Jours „Brazylijczycy lepsi od Po 

laków, ale.„ mieli oni zwycięstwo na 
końcu nogi"

Paryżanie stracili wiele, że nie wi
dzieli Brazylijczyków. Ale Brazylijczy
cy o mało nie zginęli w walkach pierw 
szej rundy. Bo lak to było,:

Stan meczu jest 3:3, daleki strzał le
wego łącznika Romeo trafia poprzecz
kę i piłka spada po plecach Madej
skiego do bramki. W kilka chwil po
tem. toczy się ostra walka na biocie, 
niema! pod poprzeczką brazylijską; pa
ru graczy leży na ziemi, wśród nich 
bramkarz Batataes. Piłka wydostaje 
się z tego stosu ciał, Idzie na nogę Pie
ca I wystarczyło by Ja popchnąć, aby 
wpadla do siatki. Dziecko by to zro
biło. Ale Piec pudluje. Gdyby grał z 
zamkniętymi oczami, byłoby 4:4, a że 
w parę minut potem Wilimowskl poko-
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Nowa szansa ligowa Polonii
Czy A. K. S. wysunie się na należną pozycję?

EŁs-1'gawy KS "Dąb zungaiowiit ottafnlo 
" i «'«"«ra K«c«k* t Wledria. Koeck trenował Juższłośc, które wobec słabego poziomu dwoma laty, został Jednak ewol-

grupy nie wykazało pełni swych moż niony po znanej „mecie Dąka", ilctćra rray- 
liwości. (est). niosła zawieszenie klubu, (hr)

PORAŻKI CRAC0VII
W SI ANISLAWOWIE

W poniedziałek dokończono tur
niej jubileuszowy Rewery, który 
ostatecznie wygrała drużyna rumuń
ska, a Cracovia przegrała powtórnie.

Bramki strzelili Petryk i Młynarek 
pokonanych Skalski.

REPREZENTACJA OKRĘGU — 
CRACOVIA 2:1 (0:1)

Dragos-Yoda — Rewera 4:0. Re
wera tylko w pierwszej połowie by
ła godnym przeciwnikiem Rumunów. 
Na podstawie wyników czwórrneczu 
puchar p. Wojewody zdobyli Rumu-

Nastrój świąteczny minął. Mistrzo
stwa świata są dla naszych piłkarzy 
już tylko widowiskiem śledzonym z od
dali. Natychmiast po powrocie do kra
ju wezwały ich twarde obowiązki li
gowe.

Zaledwie w tydzień po Strasburgu, 
uczestnicy niezapomnianej batalii z Bra 
zylią, rozproszeni obecnie po macierzy

stych klubach spełniać będą Jakże pro- Warszawie — przekonamy sie w nie- 
• ■ •' *. dzielę.zaiczne role zdobywania punktów mi-

strzowskich. Gałecki musi zapomnieć 
znów o współdziałaniu z Górą, a Scher

EGZAM1N WARSZAWIANKI
Warszawianka wystąpi w Krakowie,£1 11^ 1 — n.a.rMnzWlarn W arSZaWlallKtt WyblqPl W lyTaiaUWlC,fke niechże P e pSK?0»!! | aby poprzeć swe pretensje do pozycji 

prostopadłych podań dla Piontka. Bo | wjce|jdera tabeli. Na wyprawach ję
tym razem LKS toczyć będzie bój dnak drużyna st0|eczna na razie traci 
z Cracovią a AKS z wartą. cała „fantazje" demonstrowana
nawet w Wilnie. Czy potrafi teraz całą swą .fantazję* demonstrowaną

ni, drugie miejsce 
trzecie reprezentacja

; tnie Cracovia.
WARSZAWIANKA

zajęła Rewera, 
Okręgu a osta-

PRZEGRYWA
W LUBLINIE

WKS Unia — Warszawianka 2:1 
(0:1). Zasłużony sukces Unii nad nie 
skutecznie grającymi ligowcami. Oo- 

j ście mieli przewagę tylko do prze- 
I rwy. Wyróżnili się u nich Pirych t 
j Jachimek, u lublinian Frymarkiewicz 
11 Kubica. Unia nie umiała wykorzy
stać aż dwóch rzutów karnych, zaś 
jednego karnego dla ligowców prze
strzelił Martyna. Bramki zdobyli Pi
rych oraz dla lublinian Olejarz i Ku
bica. W Unii grali dwaj nowi śląza 
cy Egler i Cieszowitz. Ligowcy grali 
w składzie: Jachimek, Martyna, 
Gwoździński, Sochan, Sroczyński, 
Waś, Porczyński, Knioła, Izydorzak, 
Święcki, Pirych. Sędziował p. Wi
tek.

MISTRZOSTWA SZKOLNE STOLICY
Rozgrywki piłkarskie o mistrzo

stwo szkół warszawskich wyłoniły już 
czterech finalistów.

Z pierwszej grupy weszło Gim. Po
niatowskiego i Gim. Lisa Kuli po zwy 
cięstwie nad Gimn. Batorego 3:0. Z 
drugiej g. Przyszłość i Gimn. I Miej- „- «--------' > a s _skie. , (Lublin) 3:0. Mecz o mistrz. Związ-

W finale decydująca będzie zapew- Makabi w Polsce, 
ne walka między zespołami pierwszej

Makabi- (Warszawa) Makabi

li

grupy. W pierwszym spotkaniu (elimi
nacyjnym) wygrało Gimn. Poniatow
skiego 6:2, ale wobec świetnej formy 
wykazanej przez zespół Gimn. Lisa- 
Kuli w ostatnich meczach niewiadoma 
czy swój sukces powtórzy w finale. 
Do rywalizacji tych dwóch konkuren 
tów może się wtrącić Gimn. Przy-

A. K >S. w Bielsku
W drugim dn'« świąt ligowy teepóf AKS-u 

rozegrał w BleMra meex BBTS. Zwyciężyli 
chorzow'an!e SJ (1:1), tnyakująe bramki 
przez Tymoalaiwstcego (3), Pochodna I Pytla 
Najlepszym graczem ea bo'aku był WoataL 
Przedmecz: Policyjny Katowice — Hakoah 
Bełsko 241. (hr).
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u siebie w domu I przegrywa. A Wisła 
nie należy do łatwo strawnych rywali. 
Nie ma też nadmiaru punktów do roz
dawania. Jeżeli umiała pokonać Ruch— 
Warszawianka zaimponować krako
wianom niczym nie zdoła.

POJEDYNEK DWU CENTRÓW
Chorzów będzie terenem konkursu 

sprawności dwu linii ataku, prowadzo
nych przez osobistych rywali, z repr.

Jak bywałoI
Witta

1927
1928
1929
1930
1931
1932
1934
1935
1936
1937

Warszawianka
2:0 
1:2 
4:2 
5:1 
5:2 
6:0 
4:1 
3:3
1:1 
5:0

Zanim rozpatrzymy program nledzie- 
ligowej rzućmy na chwile okiem na

tabelę. Bitwa przekroczyła pierwszą 
ćwiartkę i wcale wyraziście podzieliła 
uczestników na grupy. W szczególnie 
korzystnej pozycji znajduje się Ruch. 
Sądząc z dotychczasowej postawy dru
żyn ma on najgroźniejszego rywala nie 
w Warszawiance, której wicelidero- 
stwa ciągle jeszcze zbyt poważnie trak 
tować nie można, lecz w Warcie. Klub 
poznański operuje na swym terenie nie 
zawodną bronią ataku, co daje mu wiel 
ki atut. Sześć bramek jest w Pozna
niu najmniejszą dawką Warty.

Dó grupy centralnej należy właści
wie z klasy Jeszcze AKS, chociaż w-g 
punktów należałoby go wcielić do Je
dne) paczki z Wisłą, ŁKS i SmJglm. 
Zupełnie samotnie kroczy na sńmn 
końcu Polonia, bez widoków na immlŁ 
polepszenie pozycji.

Szczególny bilans bramkowy ma Fo- 
goń. Zdobyć 7 pkt gzlęki 5-clu strlBlO- 
nym bramkom — to rekord nie invy-

czajny. świadczy on zarówno o nie 
dyspozycji strzałowej ataku, jak i o 
specjalnym szczęściu cale] drużyny.. 
Szczęście to znajduje zresztą poparcie 
w twardej grze obrony, która skapitu
lowała również tylko 5 razy. I ten wy
nik Jest rekordowy. Wszak taki Ruch 
stracił 11 bramek, a rekordzistka — 
Polonia — aż 19!

Niedziela 12-go czerwca mogłaby wie 
le wyjaśnić w Lidze, gdyby... obyło 
się bez niespodzianek. Ale na to Uczyć 
nie można.

POLONIA-ŚMIOLY
Dwaj nowi lokatorzy Ligi zmierzy 

się w Warszawie. Czyż trzeba dowo
dzić, że oddanie choćby jednego pun- 
filO.fcnlglemu to nowy podpis pod wy- 
tokMm degradacyjnym. Odzie I kiedy 
mąta znaleźć się punkty, jeżeli nie na 
-WWMtm boisku? Kto ma Ich dostar
czyć Jeżeli nic bezpośredni I nalslab- 

“4)ń!'JM|kurcnt?„. Ody walczono o wej
ście do «Ligi, Polonia umiała wygrał!

1937

1927
1928
1929
1930 
1931
1932 
1933
1934 
1935
1936 
1937

1928 
1929
1930 
1931
1932 
1933 
1934
1935 
1937

AKS — Warta 
2:2 i 

PofloA — Ruch 
2:0 i 
2:1 i

2:2 
1:1 
1:3 
1:5 
1:5 
0:4 
1:2
2:1 i

ŁKS — Craoovln
0:0 
2:1 
0:1 
4:1 
1:3 
0:1 
3:4 
1:5 
1:1 

Polonia —•

i 
i

8:2 
6:2 
2:3 
3:1 
1:1 
1:2 
3:2 
3:1
0:3 
2:1

5:0

0:1 
3:1 
3:1 
1:4 
3:4 
2:1 
7:1 
0:5

1:1 
2:3

1:7 
0:8 
0:1 
2:2 
4:1 
2:3 
3:0

Bmlnły
po raz pierwszy

Polski: Scherfkego i Wostala. SzątH 
drugiego są o tyle większe, że sekua- 
duje mu Piontek i Pytek Trójka ta wpa 
kowala niedawno 5 bramek Cracova» 
która tego samego dokonała z Warto 
Pozornie więc drużyna poznańska sks- 
zana jest z góry na porażkę.

ATAK — CONTRA OBRONA
Próba twardości obrony Pogoni od* 

będzie się we Lwowie. Egzaminatoreni 
ma być atak Ruchu. Jeżeli Wilimows» 
z Wodarzem nie zdołają pogorszyć bł' 
lansu bramkowego Pogoni, nikt bart 
dziej nie jest do tego powołany. Z dro
giej znów strony, tyły ślązaków dali 
wcale nie złą okazję młodym napastni
kom lwowskim do zaprawy praktycz
nej. Nie zdziwilibyśmy się, gdyby wl 
Lwowie padło w sumie 5—6 brameŁ

TALIZMAN WŁASNEGO BOISKA
ŁKS operuje bardzo udatnie atutert 

swego boiska. Chociaż na wyprawach 
gra b. słabo I przegrywa wysoko 
w Łodzi zgarnia punkty. Cracovla nw 
bardzo spisała się podczas świąt * 
Stanisławowie, przeto nawet zasilenie 
jej Górą nie rokuje aż takiego wzmoc
nienia. by „talizman" własnego tere
nu LKS został zniszczony.

W sumie, w czterech wypadkach 
oczekujemy sukcesu gospodarzy, co 
zresztą odpowiadałoby regulaminowi 
zwyczajowemu Ligi. (msw

B

orz 
ma

«Królem strzelców ligowych" !«sł 
dotychczas Wilimowskl (Ruch), który 
zdobył 10’ bramek; na drugim miej
scu znajduje się Scherfke (Warta) — 9 
bramek.

Dalej idą Peterek (Ruch) — 8. Pion
tek (AKS) - 7, Gendera i Kaźmier- 
czak (obaj Warta) po 6 Korbas (Cra- 
eovla) i Swięcki (Warszawianka) P° 
5, Smoczek. Baran (obaj Warszawian 
ka) i Gracz (Wisła) po 4, Korporowicr 
(ŁKS), Skalski, Góra (obaj Cracovla), 
i Kula (Polonia) po 3.

Reszta mniej Ogółem na liście strzel 
ców ligowych znajuje się 48 piłkarzy 
plus Pająk) (Cracovla),- który strzelił 
samobójczą bramkę.

«Królami strzelców" w poszczezM- 
nych klubach są:

Ruch — Wilimowskl — 10. WarsM’ 
wfank_ą — Śwlęckl — 5, Warta --

j -Scherfke — 9, Cracovla — Korba» -
15Ł' ■Ł"Pogoń — Kraus — 2 AKS - Plon1 
0» - firft li| 7 Wisła - Oracz - 4. ŁKS -

Kbntorowicz — 3, Śmigły — Marzec
. polonia — Kula — 3
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jj dystansu '24 godzin:

Polacy nie grali najlepiej
ale trzeba uznać ogólny wysiłek drużyny i jej duch bojowy

Strasburg, 6 czerwca, byłoby to trudne zadanie, nie wątpl-
fldy po 24 godzinach próbujemy re

kapitulować wrażenia z wczorajszego 
nieczu nasuwają się ciekawe refleksje.

Napad nasz strzelił pięć bramek, ą ie 
dnak był najsłabszą formacją drużyny. 
Panowie napastnicy mieć będą natural- 
nie pretensje do pomocy, która nie za- 
npatrywala ich w należyte piłki, ale 
piech odpowiedzą z ręką na sercu co 
robili z tymi piłkami w pierwszej polo- 
wie. Czy umieli je zużytkować, czy 
zawiązaniem jakiejś dłuższej akcji sta
rali się o ulżenie pomocy i obronie, któ 
jf od pierwszej chwili znalazły się 
pod ciężkim obstrzałem?

Nie, w pierwszej połowie atak nasz 
jako całość prawie nie istniał! Chodził 
sobie od czasu do czasu Wilimowski 
(ale słabiej, niż zwykle), ciągnął i to 
nawet wcale nie energicznie Piec I, 
natomiast Scherfke był aż nazbyt po
wolny, a gdy już znalazł się na wolnej 
pozycji, to zachowywał sie jakoś tak 
niezdecydowanie, że ani on sam, ani 
sąsiedzi nie wiedzieli co w najbliższej 
chwili nastąpi. Mała pociecha była też 
» Piontka. Gdzieś tam niby biegał w 
fvl j w przód, ale działo się to w tak 
ślamazarnym tempie, tak bez serca

Ł
i energii, że pożytek był niemal ża
den. Wodarz wyraźnie się bal. Idąc
w kierunku piłki hamował bieg, ile
kroć pojawił się na horyzoncie Domin
go!, nie próbował wypraw do środka, 
ani nie szukał pola do strzału. Nic dziw 
nego więc, że dorobek czterdziestu ml- 
Mt zamknął się w jednej bramce zdo-

my jednak, że przez samo przeszka
dzanie dałoby się osiągnąć bardzo 
wiele. Zachodzi pytanie do kogo nale
żała rola opiekuna Martina. Miał to ro
bić Scherfke, Piontek czy Wiltaow- 
ski?

Rzecz zupełnie obojętna, byleby się 
ktokolwiek na to zdecydował. Tymcza
sem Scherfke stał gdzieś kolo obrońcy 
i przegrywał regularnie każdy pojedy
nek głową, mimo wysokiego wzrostu. 
Piontek lawirował na pótdystansie nie 
będąc ani przy pomocy ani w potrze
bie w linii ataku, a Wilimowski nigdy 
nie wykazywał inklinacji do tego ro
dzaju zadań, toteż i tyrn razem nJe 
oczekiwaliśmy od niego czegoś podob
nego, Zresztą siły Wilimowskiego by
ły potrzebniejsze do innych ważniej
szych zadań, do niego więc nie mamy 
z tego tytułu żadnych pretensji.

Podkreślamy tu moment silę obsta
wiania nieprzyjacielskiej ■ pomocy 
szczególnie silnie, ponieważ Jest to za
sadniczy błąd powtarzający się zarów
no w grach reprezentacyjnych Jak i me 
czach ligowych. Świadczy on, że owa 
rzekoma rutyna i doświadczenie, są 
tylko oklepanymi frazesami, gdyż mi
mo wielu lat gry w piłkę nożną popeł
nia się ustawicznie ten zasadniczy tak
tyczny błąd 1 w ciężkich chwilach po
kutuje się za grzechy.

NIESTETY — BRAMKA!
Widać to z miny Gałeckiego (na lewo) i Nytza (na prawo) oraz 

z beznadziejnego skoku Madejskiego. Strzelił ja Peracio.

byłej z rzutu karnego.
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Do napastników naszych mamy Je- 
dnalc jeszcze inne żale. Gra napastnika 
nie polega jedynie na atakowaniu. Mu
si on brać czynny udział w obronie 
czy to przez walkę o piłkę, czy też 
przez obstawianie przeciwnika. Sa- 

, mym cofaniem się. do tylu łączników 
niczego się nie osiąga, z chwilą, gdy 
dzieje sie to zupełnie bezmyślnie, gdy 
stoi się między atakiem a pomocą zda
ła od swoich zdała od „wroga".
Tymczasem w okresach gdy obrona 

I pomoc mozoliły się w pocie czoła, na
pastnicy nasi czekali na piłkę. Czeka
li pięknie z przodu daleko za plecami 
panów: Afonsinho, Martina i Zeze, któ
rzy bez ceregieli wyłapywali każdy

Gdy chodzi o taktykę, to wydaje 
nam się, że lekcje w tym kierunku 
przydałyby się znacznie bardziej, niż 
obozy kondycyjne, po których... kon
dycja przedstawia się jakoś bardzo dzl 
wąie. Szybkość napastników naszych 
po pięknych czasach w Wągrowcu ob
niżyła się bardzo wydatnie.

I jeszcze jedna obserwacja: podczas 
gdy Brazylijczycy z miejsca ruszyli w 
pełnym gazie do walki, Polacy potrze
bowali sporo czasu by się rozkręcić. 
A przecież drużyna w tym składzie 
gra nie po raz pierwszy, wszyscy się 
doskonale znają i kontakt powinien 
być z miejsca.

Po meczu dyskutowano kwestię, czy 
Wostal nie byłby odpowiedniejszy od 
Ścherfkego. Wydaje nam się ,że w da
nym wypadku gracz _AKS osiągnąłby 
lepszy rezultat. W ogóle dobrze było
by w przyszłości ustawić skład nie 
tylko pod kątem formy własnych za-

wykop polskiej obrony, czy każde po
danie polskiej pomocy i z kolei znów 
odsyłali piłkę na pole Polaków. Czy ,— ....— — _
pomyślał ktoś, by zakryć środkowego I wodników, ale i z uwzględnieniem prze 
Martina ? Wiemy, że wobec doskona- ci wnika. O ile więc wystawienie Scherf 
lej gry środkowego pomocy Brazylii, 1 kego przeciw Czechom czy Austria-
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kom nłe nasuwałoby żadnych wątpił- wet dalekiego strzału.
woścL to grając z przeciwnikiem na- ZdaJe nam się, ie ,m£
stawionym na tempo trzeba będzie szu gl! skarżyć się na Górę. Pomagał ile 
kać środkowego bardziej bojowego; się tylko dało.* * *
i energicznego. Do tego typu należy j 
Wostal. Zagrania Jego byłyby może 
mniej dokładne, jednak nie wątpimy, 
że szedłby odważniej na przeciwnika 
i nie wahałby się atakować obrońców.

Brak energii, szczególnie przed 
pauzą, był jedną z głównych przyczyn, 
dla których nie można _ było przepro
wadzić żadnej uczciwej akcji. Rozu
miemy. że gwałtowne tempo nadane 
przez Brązy li jeżyków mogło speszyć, 
ale ostatecznie nie po to grało się już 
w jednym składzie tyle meczów i to 
z tak różnymi przeciwnikami, by na 
widok kilku nawet doskonałych Mu-

Do Nytza nie możemy mieć preten
sji, że początkowo się gubił, z chwilą 
gdy nie lepiej działo sle z bardziej 
obytymi kolegami. Martin naprzeciw 
ko był naturalnie o klasę lepszy. Ale 
jakiż atak miał przed sobą Brazyhj- 
czyk, a jaki Polak?... Mimo wszystko 
twierdzimy, że Nytz miał w niedzielę 
jeden z lepszych meczów, jego siła 
i pracowitość miały w ogólnym _ chao
sie swoje walory. Raz zdobył się na 
pierwszorzędny strzał, dobrze będzie 
jeśli i w przyszłości nie będzie stronić 
od tego rodzaju prób, tym bardziej, że 
widzieliśmy go raz w idealnej pozycji, 
w której niepotrzebnie odstąpił piłkęrzynów, stracić cały koncept

Z wysokości ‘™bu"y^Vn™ol£o^ z napastników, 
stwierdzić, czy owa dziwna powolność j 
ruchów ma podkład w jakiejś niedyspo ■ ...
zycii fizycznej, czy też wypływa z roz Nigdy nie odczuwało się tak bardzo 
dygotanych nerwów. Wydaje nam się, | braku długich wykopów ze strony o-

• brońców. jak właśnie w meczu z Bra
zylią Jedno czy drugie -dalekie poda
nie zapewniłoby defensywie chwilę od
dechu i pchnęło naprzód napad, który 
ulokował się z przodu. Tymczasem 
krótkie wykopy natychmiast wracały 
z powrotem na własne przedpole 1 
znów trzeba było mozolić się od po-

uyguiuuy vu uti „ « „• , j.------- . .
że jedno złączyło się z drugim, gdyż 
przed pauzą widzieliśmy kilka sytua- 
cyj, w których normalnie zagranoby 
zupełnie inaczej i bieg piłki byłby bar-
dziej czysty.

OSTATNI FOOTING
na ulicach Niederbronn

BRAZYLIJCZYKdW 
przed meczem z Polską ■ 
wówczas - bolesne w te! diwOi rod 
czarowanie — ocenimy kiedyś JaKC 
zbawienne ostrzeżenie i pierwszy kroK 
ku rzeczy wiście wielkiej kamerze. _ ■

N» 3»

Madejski miał parady, które muslały 
wywołać zachwyt. Kilka interwencji 
przy dolnych ostrych piłkach było naj 
lepszej marki, również wyczucie miej
sca strzału “doskonałe. Naturalnie mo
żna mieć że raz odbił za krótko 
piłkę pod nogi Leonidasa, ale działo się 
to już w czasie dogrywki, kiedy był 
już mocno spracowany, a poza tym 
śliska piłka nie była łatwa do utrzy
mania. Plamą na honorze bramkarza 
Polski mogłaby być również puszczo 
na bardzo daleka bomba Peracia. Mia 
la ona jednak nielada siłę, nastąpiła 
niespodziewanie i poszła od dołu do 
góry pod poprzeczkę, odbijając się 
z niemniejszą silą. .

Do Madejskiego mamy natomiast po
ważną pretensję, że po dzień dzisiej
szy nie nauczył się wykopywać piłki 
po autach. Jest rzeczą absolutnie nie
dopuszczalną, by tego.rodzaju sprawa
mi przeciążać obrońców, którzy i taK 
mają sporo własnego zajęcia. Przy kla
syfikacji bramkarza muszą być i tego 
rodzaju braki zapisywane w rejestr. 
Wydaje nam się. że zadanie nie jest 
takie trudne i odpowiedni trening zro
bi swoje. Poza tym wykopy kierowane 
na środek, są przeciwne wszelkim za
sadom taktyki. Z błędów takich jedyną 
korzyść odnosił niezawodny MartiŁ

WISŁA
Uzdrowisko u źródeł 

Wisły. Malownicze poło-’ 
zenie, niezwykle łagod
ny klimat, silne nasło-i 
necznienie. Kąpiele w, 
basenie, rozrywki, dan-< 
cingi. Sporty: wędkar
stwo, tenis, pływactwo,: 
konkursy hippiczne etc.-

Na stadionie
w Strasburgu □

STRASBURG, 6 eierwe*.
Około godziły 16 etosa 

stadion w Strasburgu zaroiła się ****; 
Policja francuska sprawnie regutaje rucb i 
nie dopusacza do bram stadionu ani 
samochodu. Publiczność simie więc drugim 
wężem przez wąskie wejida. -urotA^

Wchodzimy na trybuny. Stadion
Polskiego w Warszawie wygląda okazałej... 

Tam widać niemal x każdego
siedzi w ściśniętej masie jeden widz o^. 
drugiego. Wysoka krata, oddzielająca 
ko od widowni, przeszkadza trochę prdilicz- 
noścl z dolnych rzędów w obserwowan.ume-, 
czu. Co chwila zatrzymuje się ktoś w przej
ściu l zasłania innym. Słychać krzyki: uja
dać, siadać111

Drużyny wchodzą na boisko. Orkiestra gra; 
hymny w tempie uwertury operowej.

Kiedy drużyna polska podbiega do prze
ciwnej strony widowni, pojawiają się w-po- 
wletrzu chorągiewki polskie. Po raz 
widzimy, że emigranci przyjechali. Nwtety,, 
są oni rozrzuceni po całym stadionie. Miate-t 
go nikt nie mógt ich zorganzować i dlaiqjo 
pewnie po bramkach Polaków nie było ta-, 
kch braw, jakich się można było spodzie-; 
WSĆ. '

Publiczność francuska jest z początta neu j 
tralna. W miarę, jak Brazylijczycy zaczyna-. 
Ją ją zachwycać — staje zdecydowanie po'j 
ich stronie. Bramka dla Polaków « 
n'e cieszy się zupełnie aplauzem publiczności, i' 
Dopiero po przerwie, kiedy Polacy zdobywają 
się na wyrównanie 1 kiedy zaczynają P”” 
dalsze bramki i zapowiada się na przedłużę-; 
nie — widzowie oklaskują jednakowo jed-■ 
nych > drugich. _ _ „ I

Dają też o sobie znać Brazylijczycy. 8je-[ 
dzą razem w pierwszym rzędzie, kierownic- i 
two, zapasowi gracze 1 towarzyszące ekspe-l 
dycji grono. Wstają parę razy z miejsc i wol 
tają coś do swych ziomków. • 1

Ulewa, która zaczyna szaleć w drugiej po, 
łowię, odstrasza tylko nieliczne grono osób, 
przez kilka minut trwa popłoch na widowni. 
Część osób wychodzi, część szuka krytego, 
miejsca. Większość jednak zostaje. Je« 
chwila, że ściemnia się zupełnie, a jednak 
tysiące ludzi stoi na deszczu, nie zważając 
na to, że ubrania ich są niemal «pełnie 
zniszczone i słychać głosy dcp'ngujące jedną 
lub drugą stronę.

Mecz kończy się. Drużyny są już dawno w 
szatni, a publiczność stoi jeszcze na deszczu 
i rozprawia o meczu. Wracamy do miasta.

Tak bardzo było nam was żal, słuchaliśmy 
cały czas przez radio i chcleliśmy, by . Pol
ska wygrała — mówi portier hotelu i jego 
małżonka...

Ora pomocy nie podobała się napa
dowi (i odwrotnie). My jednak nie ma
my do drugiej linii tak wielkich pre
tensji. Oceniamy w całej pełni olbrzy
mią pracę jaką musiala ona pokonać, 
toteż miała pełne prawo liczyć na su-f tOtCZ TTllaia pcuic piawu i»^ j

ilacy i wyrównują. Piłka wraca na po-, kurs y/obec gwałtownego naporu ura- 
| Iowę polską do 30 min. Później gra się zylijczyków. któremu w żadnym wy- 

Linia graficzna przebiegu spotkania i wyrównuje i pod koniec przewagę ma ■- -„mełai* nawa o
rglądała mniej więcej następująco: | Polska.

...................... - ;' w dogrywce pierwsze piętnaście 
minut cały czas przewaga Brazylii, 
Polacy mają tylko trzy minuty ataku. 
Ostatni kwadrans znów przewaga Bra
zylii i jedynie w trzech końcowych 
minutach przy głosie był atak Polski.

Fotografia walki

Do 10 min. piłka stale na połowie poi- j 
skiej, przez króliki czas gra równa z 
małą przewagą Polski, pitka znów 
"Taca i pozoistaije do końca na poio-

padku nie mogłaby sprostać nasza o- 
brona, pomoc miała obowiązek, uwagę 
swą skierować przede wszystkim na 
grę defensywną. Jedni wywiązywali się

wie polskiej.
W drugiej połowie przewaga Brazy

lii utrzymuje się do 8-miu. Teraz przez 
sześć minut do głosu przychodzą Po-

Jak więc z tego widać, przewaga 
Brazylii była wyraźna.
Dwie luksusowe bramki

Najładniejszą bramką Polski był 
trzeci gdl Wilimowskiego. Nasz lewy 
łącznik minął obrońcę brazylijskiego i 
przeniósł piłkę nad wybiegającym 
bramkarzem.

Najładniejszą bramką Brazylii był 
również trzeci gol, strzelony zdaleka 
wysoką główką przez lewego łączni
ka Peracio.
Dwa karygodne błędy

lepiej, drudzy gorzej.
Mały Dytko dal znów przykład, że 

dobra forma fizyczna nie zależy w zu
pełności ani od wagi, ani od wzrostu. 
Szedł na egzotycznych przeciwników 
z taką samą zaciętością, jak na Irland
czyków, Anglików, Węgrów, Jugosło
wian i t. d. I rezultat był identyczny. 
Gra wojaka tarnowskiego dawała bar- 
dzo dobre rezultaty, a odwaga z jaką 
rzucał się do górnych piłek, zbierając 
je sprzed nosa niejednemu wyższemu 
znacznie Brazyliiczykowi — była 
szczególnie uderzająca. Dytko począt
kowo oddawał też celne piłki do przo
du, w miarę postępu czasu i zwiększa
jącego się zmęczenia 1 jego zagrania 
ofensywne straciły na precyzji.

Poza tym obrońcy nasi popełnili i ten 
taktyczny błąd, że początkowo trzy
mali się zbyt blisko własnej bramki. 
Można było spokojnie ryzykować sta
wianie pułapek offsidowych, gdyż sę
dzia Eklind w dwu lub trzech wypad
kach znakomicie wyłapał przedwcze
sne wysunięcie się Leonidasa, a boczni 
sędziowie bardzo precyzyjnie sygnali
zowali wszelkie tego rodzaju przekro
czenia.

Trwało i też sporo czasu, • zanim 
Szczepaniak i Gałecki zorientowali się, 
że trzeba Tirzede wszystkim pilnować 
środkowego, napastnika Brazylii. Inna 
rzecz, że utrzymanie go nie było ła
twe, gdyż zwijał się Sak piskorz i wy
ślizgiwał przez każdą szczelinę.

Obrońcy nasi muszą koniecznie przy
zwyczaić się do wykopywania na skrzy 
dła, niebezpieczęństwo niezbyt dokład
nego podania będzie wówczas zawsze 
mniejsze. Zresztą chociaż w sumie 
grano jednak mniej efektownie, niż na 
innych meczach, zarówno Gałecki jak 
i Szczepaniak, mieli chwile bardzo do
bre.

Nakreśliliśmy szereg uwag w tym 
celu, by w przyszłości nie powtarzały 
się błędy. Niemniej jednak analiza kry 
tyczna nie stoi na przeszkodzie, by 
wyrazić drużynie uznanie za hart, ja
ki wykazała w ciężkiej sytuacji po 45 
minutach gry. Oceniamy w całej peł
ni kolosalny wysiłek, na jaki musiala 
się zdobyć by osiągnąć, bądź co 
bądź, rezultat pochlebny z przeciwni
kiem _ reprezentującym doprawdy 
wysoką klasę.

Być może, że ostatnie sukcesy nie
co nas zepsuły, że w skrytoścl ducha 
wierzyliśmy, iż wreszcie uda się chłop
com naszym rzut, który postawi ich za 
jednym zamachem w rzędzie najpierw- 
Szych kontynentu. Potknięcie się o Bra 
zylię i to w takim stosunku, me Jest 
poniżające, ma może tę dobrą stronę, 
że uchroniło nas przed zbytnim zaufa
niem, przed przecenianiem własnej war 
tości. Brazylijczycy zdekonspirowali 
u nas szereg braków i wad, nad któ
rych usunięciem trzeba będzie w przy
szłości intensywnie popracować, a

Ostatnie dwie bramki dla Brazylii, 
strzelone w dogrywce, padly w mo
mentach zupełnie nieoczekiwanych. 
Scherfke kopnął kogoś w okolicy pola 
karnego. Wolnego Madejski wybił, w

Nec Góra contra Hercules mógłby 
powiedzieć pomocnik Cracoyii. Miał 
on ciężkie życie ze spółką: Hercules— 
Peracio, która przed pauzą szła z ga
zem. jak sam bóg Merkury, obdarzo-KdriJCKiA nvruvfcv -----------' C^Aełi zem. UK Satn DOg iviviixuiy,pole, a Leonidas poprawił. Szost* przy tym ciężkim uderzeniem Cy- 

i____rAsarnt«*<> 1 .PHfłllflnS. DO . • i.__ cL-Afta..... jóy in» —-—- , -
klwPd. Odczul je na własnej skórze, 
nasz prawy pomocnik parokrotnie, mi-

bramkę strzelił również Leonidas, po
fatalnie bitym przez .Szczepaniaka nasz ‘prawy puilluullia —, ■— 
rzucie wodnym od bramki polskiej nje na|e^y jo ułomków, umie
wprost pod nogi napastnika brazylij- । sam przyjąć. Parokrotnie zwinął

BAWOROWSKI 
i BERTHET 

przed spotkaniem, które w ra
nach mistrzostw Francji wygrał 

Polak

skiego.
Strzelali o 50% lepiej
Stosunek oddanych strzałów wyno

sił 34:24 dla Brazylii. Z tych 34 strza
łów zdobył atak brazylijski sześć bra
mek, Madeysiki bronił 12 razy, w aut 
poszła piłka 16 razy.

Z 24 strzałów Polaków padło pięć 
bramek, Batataes obronił 9 razy, 
aut strzelono 10 razy.

sie~ t'eż,~że aż strach było Patrzeć, 
wkrótce się wyprostował i znów sta
wał na posterunku. Góra, który ma naj 
większe inklinacje do współpracy z na 
padem, był tym razem tak bardzo za
absorbowany. że dopiero pozną porą 
znalazł jedną, czy dwie okazje wysu
nięcia się do przodu i spróbowania na-

Dochodowe mistrzostwa
Pierwsza runda mistrzostw. pilkar-1 cy—Szwajcaria 510.000 fr.. Francja— 

skich świata okazała się dobrym in- Belgia 4WI.000, 
łnrecem Francuzi notrzebu ą na po-1280,000, Brazylia roisKa duu,uuu, hu3 1 Si miliona Iran 1
ków; na pierwszych siedmiu meczach i gry—Indie 140,000, Rumunia Kuna 
zebrali W frantów. j W.™.

Ponieważ dwa mecze będą P°wtó- 
rzone, więc jest już pewne, że obrót' 
pierwszej rundy przekroczy dwa mi-| 
liony. Niewątpliwie cztery mecze 
drugiej rundy, dwa półfinały i dwa 
finały przyniosą jeszcze więcej. De
ficytu z mistrzostw nie będzie.

BERLIN, 8.6.—Kierownictwo spor
tu -niemieckiego zdecydowało wyco
fać z reprezentacji piłkarskiej Nie
miec gracza Pessera z powodu jego 
niesportowego zachowania na nieda
wnym meczu Niemcy — Szwajcaria 

mistrzostwo świata w Paryżu.O
Rekordowy dochód dal mecz Niem-

]p. W.

CZARNI LWOWA

ÓSEMKA STOŁECZNEGO A. Z. S.-M
pilnie trenuje przed ciężkim sezonem

ZAWODY STRZELECKIE W WARSZAWIE
Zwycięż  ̂ do rzutków: Trzeci od lewej p. T. Obtuło-
wicz zdow grody, czwarty — płk. J. Bold dyr. P.W.P.

w inż. Prot dyr. P. W. P. Pionki, piąty
- zwycięzca, siódmy — p. St, Rosenwerth 
zdobywca li nagrody.
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Impreza wielkiego sportu
Stoimy w przededniu XI Między- cznie bardziej intensywną niż co-

PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 9 czerwca 1938 r.

Docha Curt Riess Steinom

narodowego Raidu A. P- 1938, który dzienne użytkowanie roweru, moto- 
rozipoczyna się w dniu 25-go czerwca | cyklu bądź samochodu, zostało skrzęt 
rb. Jest to impreza, którą można Lnie zużytkowane przez i *—*—

—"—' ’-------- x — -i-., । konstruktorów.trzeba zaliczyć do imprez t. zw. wici-
। kiego sportu, a określenie to nie jest 

bynajmniej tylko szyldem bez treści. 
Pod nazwą tą rozumiemy imprezy 

sportowe, których skala sięga sze- 
, rzej, poza kręgi osób interesujących 
. się specjalnie daną gałęzią sportu, 
i poza sfery t zw. wtajemniczonych i

1 । stojących najbliżej tej grupy.
i ’ । Imprezy L zw. wielkiego sportu lą- 

, czą się zazwyczaj (nie zawsze) z 
przydatnością użytkową danej gałęzi 

( sportu, czasami opierają svżą „wiel- 
. kość" o masy uprawiające ów sport 
, Tak więc wielkie raidy kolarskie, jak 
r Tour de France, lub Giro d’italia są 

typowymi imprezami wielkiego spor- 
i tu — budzą zainteresowanie nie tylko 
r wśród bardzo licznych we Francji i 
, Włoszech rzesz osób czynnie upra- 
| wiających sport czy turystykę kolar- 
- ską w większej lub mniejszej skali, 

lecz nadto dzięki swej atrakcyjności, 
, której źródłem jest znacznie wyższy 

od przeciętnych, wysiłek zawodni- 
i ków, stanowią znakomity środek dla 

propagandy roweru, jako podręczne-
> r go środka komunikacji.
r Dopuszczanie do zawodów konku- 

> i. rentów zagranicznych oczywiście
J znakomicie wzmaga atrakcyjność im

prezy, budzi ambicje narodowe, je
den z ważniejszych czynników ksztal 
uenia woli i hartu, zarówno u zawod
ników jak i w szerokich rzeszach in
teresujących się imprezą.

wygrywa
W poniedziałek zakończył «tą wyic'glem 

na szosie do Morskiego Ofra 2-gl tatrzański 
ra:<l motocyklowy.

' Do raidu dużego zgłosiło się 32 maszyn, 
do raidu małego 15. Duży rald ukończyło 13, ■ 
a w biegu poc eszenia 3. Maty raid ukończy
ło 11 maszyn z czego 10 bez punktów kar
cych.

[■udzie9 walki, losy
Notatki, wspomnienia i szkice z historii Pucharu Davisa

„Idae fixo" Tildena j tym Cochet wygra! z Amerykaninem 
Tilden dalby zapewne wiele, aby w I stosunkowo łatwo; w finale 

rm meczu crać zamiast Vinesa.' Gdyż w roku następnym Cochet wygrał - ,
W ogólnej klasyfikacji całego raidu pierw- \ UUcu uauuy — --------- .

sze mejsce w kategorii do 600 cm. sześć. rvm meczu Krać zamiast Vlnesa.' Gdyż w roku następnym Cochet
fixe" Tildena od roku 1927 było! 8:6, 6:4. Tilden westchnął: „he Ihas the 

medal)' mmi mi zarazem najlepszy czas pró pobić jeszcze raz Cocheta. W ostat- indian sign on me , co znaczy mn j 
by szybkości na trasę z i-ysej 1’otnny do nich latach swej kariery amatorskiej, więcej: ,,on ma jakieś zaklęcie na

/7 1 nAl Inlml _  O-A7 m n Ol ____ . •___ ł ■ • 1»

stale skrzęt| ” « 
wytwórców | ia')2

Tym wszystkim warunkom odpo
wiada mniej więcej XI- ty Międzyna
rodowy Raid A. P. 1938. Sportem sa-

Gdy zabrakło asa...
Zabrakło Tildena. Nie jest przypad- 

kiem. że Amerykanie w pierwszym ro- 
ku, gdy Tilden nie grał, nie doszli d0 
finału, ale przegrali z Austinem i Per- 
rym w meczu międzystrefowym. Posiali 
do Europy niezwyciężoną, — jak ,m 
się wydawało, — drużynę: Shieldsa 
Wooda, Lotta i van Ryna. W Wtmbie- 
donie rozgromili wszystkich. W finale 
spotkali się Shields i Wood. Jak uięc 
się stało że przegrali w Pucharze Da 
visa?...

Jest to bardzo proste. Ci młodzi A- 
merykanie, byli dobrymi doskonały
mi nawet graczami, ale nie byli wiel
kimi graczami. Nie zdążyli się rozwi
nąć, jako wielcy gracze. Zbyt wielki 
gracz barykadował im przez wiele lat 
jedyną drogę, która ptowadzi do roz 
woju — cężką drogę porażek!

Trzeba w tym miejscu zrobić pewna 
uwagę, ewentualnie wyjaśnić pewien 
błąd w pojęciach. Tenis różni się pod 
jednym względem od innych sportów, 
mianowicie wewnętrznym związkiem, 
między tradycją i narybkiem.

W większości sportów wielki przy
kład, wielka tradycja, działa ożywia
jące na naryfoek. W tenisie dzieje się 
to tyilko w skromnym stopniu.

Naturalnie, tenisista, miary tej co Til
den. pociągał za sobą graczy. Ale je
dnocześnie zniechęcał najlepszych przed 
stawicieli młodzieży, gdyż bił ich bezu
stannie. A że, co jest zrozumiałe, po
wierzano mu wciąż reprezentację A- 
meryki, młodzież z konieczności traci
ła szanse rozwoju w walkach z wiek 
kimi graczami innych państw.

Francja posyłała przez wiele !at Co- 
cheta, Lacosta, Borotrę choć nie mie
li oni żadnych szans. Ale uczyli się, mo
gli robić postępy. Csdylby Francja miali 
jednego Tildena. — czterej muszkiete
rowie nie zostaliby nigdy czterema mu- 
szkieteramŁ

Ameryka w latach, w których Tildea 
był wielki, wyprodukowała wielką ar
mię wyjątkowo zdolnych tenisistów. 
Ale ani jeden z tych talentów nie o- 
siągnął poziomu ekstraklasy francus
kiej; a Jeśli mu się to udało, to tylko 
na parę dni iub tygodni. W miarę po
stępu lat ujemny wpływ, który miął 
zbyt wielki gracz na młodzież stawa! 
się coraz bardziej widoczny.

Zablokowano talenty

Tenis amerykańsld aż do roku 1937 
stał pod znakiem wyjątkowych talen
tów, które nigdy nie zostały oszlifo
wane. Przykłady? Był Hennessey. któ
ry w roku 1928 grał obok Tildena w 
pudlarze. Czy słyszał ktoś o nim wię
cej? Był ShieWs, który w roku 1931 
był przez parę miesięcy nie pokona
ny, a potem był tylko przeciętnym'

3
4
5
6
7
8
9

10

Morslt ego Oka (7 i pól letni) — 8:07 mn. 2) 
kpt. Nodzyński Marian, na „Sokole" 43 pkt. ----------- —., .
kanno, 3) p. Bernackl Julian na „Sokole" 138 ' dla wszystkiego: dla tytułów, mistrzo-
płot. . stwa, ba nawet dla Pucharu Davisa.

(srebrny medat). 2) Morawiec na „Arielu" . jedyny raz, pobić Cocheta, nie UdaiO
45 pkt. (medal brązowy). , mu się to i to napełniło starzejącego

V/ kategorlii do 350 cm, w. 1). Żakowski $ję gracza SOryCZĄ
dlVVB«rta^ . By> jeśli tak można powiedzieć oso-
pfct. kamę (brązowy medal). ■ bistą „ofiarą Cocheta. unare Y"" Ynwali »»n wvnik

w kategorii do 250 cm. sz. 1) Jurkowski Zaczęło się to na turnieju w Wimble- amerykańscy telegrafowali ten wy
Kaziffi-cn na ..Rudge" o pfct. kara, (złoty । donle w rotku 1927 Tilden wpadl na i przez Ocean, dzienniki P1’051^0’’0' 

twierdzenie wiadomości, gdyż New 
York nie móg! w to uwierzyć. Tilden 
postarzał się po tym meczu o 10 lat; 
jeśli popełni! w życiu jakieś grzechy, 
w tej walce za nie odpokutował.

stracił Tilden zainteresowanie niemal mnie1
Tym uporczywiej pragnął pokonać 

leszcze raz Francuza. W roku 1929 gdy 
przyjechał do Europy pytał się każde
go jak gra Cochet. Uspokajano go; Go
ch et istotnie nie grał w tym roku zbyt 
dobrze. Ale mimo to pobił Tildena w 
finale 6:3, 6:1, 6:2. Gdy dziennikarze

medal),

ni. n. u zaczęto 51? tona UUHllVJU w . .mi ~ nn-
o i*t. kara. <uoty donle w r0(ku 1937 Tilden wpadł na ■ przez Ocean, ddamM PiW »

w kategorii do 600 cm. sz. z przyczetpką Cocheta w półfinale. Amerykanin pro
1) MIchalkewIcz Romuald na ,,B. M W.** wadzi! dwoma setami i 5:1 w trzecim,
0 pkt. kam, (złoty medal), 2) p. Stefano 

mocnoaowyrn interesuje się mc iyiaw w'cz-Tokarsk&, na *,D. K. W.“ 239 p<<t. 
szczupłe grono wybitnych speciali-1 kam •
ctAw ł„i <rało7i snnrfn ale także wie- w k«t«gorti * wóifciem do 1000 cm sb. 1) 1 nie zdobył te jedyne gry., która bra-stów tej gałęzi sportu, ale także wię i j^^ 19 karnych - medal kowała mu d0 2V^cięsVa> Coprawda

™ 4^. ’ Pokonał w parę tygodni potem Co-
Braun, 51 ptot. karnych. | cheta w Pucharze Davisa, który zdo-

w raidzie pocieszenia: i) tat. Mtaistf, 2) i byli zresztą Francuzi. Ale było to o- 
tapt. Wmrtowsid, 3) p. chwedoruk. | staitnie zwycięstwo Tildena nad Coche-

w małym raid® e: 1) p. Kariooiwstó, »«। tern. Już w mistrzostwach Ameryki, 
Łi^tob:kó^.P' na które rozpoczęły się w parę dni po-

mochodowym interesuje się nie tylko

kszość osób posiadających pojazdy 
motorowe lub zamierzających je na
być.

Nie dość na tym — wielką impre
zą samochodową interesują się po
nadto cl wszyscy którzy, jeśli nie ro
zumieją, to wyczuwają przynajmniej 
wspaniałe zalety i wartość tak nowo
czesnego środka komunikacji jakim 
jest samochód.

Międzynarodowy Raid A. P. 1938 
to wyjście samochodu w teren w |

K.
I oto Cochet zaczął „czarować".

Tilden nigdy nie przebolał tego, że

1
2

W kategorii z pczyczepkamli 1) p. Piasec
ki na „Nortonle" ISO0 cm. sz.), 2) p. Le
śniewski na „.Sokole" (600 cm. sz.).

Sprftbował jeszcze raz w roku 1930 
pilniej niż zwykle przygotowywał się, 
trenował jak nigdy żył jak pustelnik. 
Cochet wygrał znowu!

Big Bill poddał się: w parę tygo
dni potęm przeszedł do obozu zawo
dowców.

4

7
8
9
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W prób'e szybkości na trasie z Łysej Po
lany do Morrslccgo Oka długości 7 I pól Mm 

_   , najlepszy czas dn a uzyskał p. Docha — 8:07, 
skali, jak na nasze stosunki b. dużej, i mn. 2) p. Lemański 8:32, 3) p. Micbałk e- j 

'________________________________ wltz 8:34. !gdyż regulamin stawia b. ciężkie wa
runki zarówno kierowcy, jak i ma
szynie.

Osią propagandy 
winny być imprezy 
wrażeniowym, które

motoryzacyjnej 
o dużym efekcie 
mogłyby zainte-

resować, porwać i przyciągnąć mło
dzież. A młodzież zawsze miała, ma 
i mieć będzie kult dla wysiłków nie 
przeciętnych, nie codziennych. Tego- 

i roczny Raid A. P. dzięki swym b.
ciężkim warunkom posiada te cechy 
atrakcyjne, które przyciągają mło
dzież.Ale impreza wielkiego sportu naj

częściej gra nie tylko na elementach^ tak n.skim poziomje u-przemysl0. 
i wienia, źe trzeba najróżnorodnieszy- merzadko zajmuje również sprzę, mJ śr0(jj{amj prOpagować twory no- 
। woczesnej techniki. Tę propagandę 
spełnia poważny raid sportowy. Od 
kierowcy, który uczy się władać sa
mochodem w terenie, przez szerokie 
masy ludności, którym korowód sa
mochodów raidowych, wżera się w 
pamięć, do małych dzieci wiejskich, 
bądź uczniów, pochłaniających oczy
ma potężne maszyny — wszyscy o- 
swajają się z tym cudownym instru
mentem nieodzownym we współczes
nej organizacji społecznej.

Wszyscy, którzy bezpośrednio lub 
pośrednio biorą udział w zawodach 
automobilowych, oraz ci, którzy im 
się przyglądają, uczą się sposobu u- 
żytkowania samochodu, marzą o po
siadaniu wozu. W rezultacie pewna 
część osób, zdobytych dla automobi- 
lizmu dochodzi do posiadania samo
chodu dla siebie.

Taka jest charakterystyka i zna
czenie XI Raidu A. P. 1938 w krótkim 
zawarta szkicu, takie jest znaczenie 
sportu automobilowego, które tak 
pięknie i wyczerpująco, choć w je
dnym tylko zdaniu zawarł prezes A. 
P. wiceminister komunikacji inż. Ju
lian Piasecki:

wartość którego jakże często decy
duje o zwycięstwie.

Obserwacje poczynione podczas 
raidu, który z reguły jest próbą zna-

Zjazd Gwiaździsty do Krakowa 
i r I wyścig w Ojcowie

Podczas Dn: Krakowa — Gród Podwawelslq 
, iiądzle wdownią dwóch w.elkich imprez sa- 
Imochadowych: cgóinopolsk ego zjazdu gwlaż 

i <1z.6tego do Krakowa i wyśc:gu pod Ojo 
: wem pod protektoratem w.cem. inź. J. Pia- 
■ ąedtego.
]. ■ Zjazd gwiaździsty zgromadzi na starcie au- 
i tomobilistów z całego kraju, którzy będą 

ijL ubiegać eę a nagrody indywdualne i zespu- 
l lowe. ...
’| Zawodnicy startują z dowolnej mlejscowoś- 

1' c! dn. 10 bm., nie wcześniej, niż o g. 23. 
# Przyjazd do Krakowa (ipl. Szczepański) w-’-

mra nastąp ć w dn. 1) bm. nliędzy g. 14 a
■J' dn. 12 bm. w Doi hle Ojcowa pod Kra

fcowem odbędze się wyścig na efektownych 
aerpenlynach szosy. Prócz czołowych kierow- 
cw krajowych ujrzymy także przedstawc el: 
zagranicy. Dotychczas zapewniony jest udziat 
zeszłorocznego zwycięzcy Sojki (Czechosto- 
wac|a) ó az Jego towarzysza „stajennego" 
(znanego dobrze z wyścigów tatrzańsk.ch)
£chm dita.

Nasz mistrz Jan Rlpper przygotowuje sta
ranne swoją maszynę do zawodów, zapowia
dając, iź postara się ustanowić nowy ręko <1 
trasy, a w każdym razie zmusić do kap tu- 
lacj swych rywali. Z młodych kierowców kra- 
jęwych zobaczymy Gębalę, wybitnego moto- 
cyklistę Nawratila, który zamienił rakietę na
lucrowncę.

Rald P. T. C. zakończony
3-dniowy raid krajoznawczy

skiego Touring Klubu 
w poniedziałek. Meta 
stała o godz. 18-ej w

Trasa raidu biegła: 
Kraków — Katowice

zakończyl
Pol- 

się
zamknięta zo- 

Warszawie.
Warszawa — 
— Poznań —

Gdynia — Warszawa. Maksymalna l 
punktowana długość trasy wynosiła | 
2.400 km.

Organizatorzy kładli główny nacisk

Polska stoi niestety ciągle jeszcze

Przez cały czas zawodów dopisywała pogo 
da, dopiero w clifes^e samego wyśc gu ta- 
trzanstcego, burza z ulewą popsuła znacznie 
warunki.

Rakiety polskie w Paryżu
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

Paryż, w czerwcu
Po Tloczyńskim, Hebdzie i Tarłow- 

skim. zadebiutował w Międzynarodo-

rwug, RKU.

wych Mistrzostwach Francji Spychała.
Debiut moglibyśmy porównać do ko

mety, która przeleciała nad stadionem 
Rolland Garros, oślepiła swym bla
skiem i nagle zgasła.

Takich wypadków jak ze Spychałą, 
kroniki tenisowe świata notują zresz
tą wiele.

Ze Spychałą ma się Jednak sprawa 
o tyle Inaczej, że leszcze nie może on 
mieć pretensji do zaliczania go do 
pierwszej klasy europejskiej. Nic dziw
nego, że wygrał z Petrą. bo grał jak 
w transie i wszystko mu wychodziło. 
W meczu tym pokazał szczyty swych 
możliwości.

A potem prasa zdążyła zrobić ze 
Spychały takiego boga, że junior fran
cuski Abdesselam powiedział sobie jak 
Spychała przed meczem z Petrą: „Nie 
mam mc do stracenia — pójdę na ca
łego". .. .

Powtórzyła się identyczna historia 
i Spychała opuścił plac nie zdo
bywszy ani jednego seta.

W grze podwójnej ma też wiele lesz 
cze braków, które tylko czas i pod
patrywanie specjalistów tej konkuren
cji. mogą usunąć. Musi się grać z part
nerem. nie zabierać mu piłek, loby je
go muszą nabrać odpowiedniej długo
ści. by nie były kończone bezapelacyj
nie.przez przeciwników. Musi też nau
czyć się grać częściej między graczy, 
wszak te piłki w większości wypadków

Na 
żyw 
zyci 
mu, 
kani 
trag

Ni 
wyn 
iyt 
now 
dów 
Jedn 
ma 
norr 
nici

Państwowe Wytwórnie Uzbrofenia
BIURO iPRZlOźh > WARSłAWA. KRAR0W5RH PRIEOHIEfCit II

graczem. Był Woods, jeden z najwięk
szych talentów tenisowych, jakie kie
dykolwiek się narodziły i jeden z nai- 
bardziei nieodpowiedaiafciych graczy.
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Pierwsza przegrana z Marble
Zaziębiona Jędrzejowska grała źle

----------- wodu złego stanu zdrowia, lecz tylko o epo-Londyn, w czerwcu.
— Po wyeliminowaniu Helen Wllls-Moody

„Sport automobilowy — to spraw straciłam wszelkie zainteresowanie do gry w 
dzian technicznej wartości maszy J---------  -------------- --------------  ---------- ) turnieju w Weybrldge. Zapisałam się do tur- 
ny, umiejętności i harta kierów- ■ nleJu> mhn0 przeziębienia, którego nabawl-
^y tO ważny czynnik propagan- , |an) podczas dziesięciu dni gry w nlc- 
dy motoryzacji, mającej tak do-.
niosle znaczenie z punktu widzenia.
gotowości wojennej kraju"'.

T. Gr.

ustannym deszczu, Jedynie z myślą grania z 
Wllls-Moody przed Wlmbledonem. Nie szło 
mi tu o zwycięstwo, w które wątpiłam z po-

tkanle sic z moją najgroźniejszą przeciwnicz
ką, z którą Jeszcze nigdy dotąd nie grałam. 
Tymczasem Wllls-Moody przegrała niespodzie

przynoszą punkty.
Według tutejszej opinii. Spychała za wzniósłJakieś dwa lata, jeśli zostanie odpowie-' . Byl Afflison, który nigdy nie wzmo 

dnio poprowadzony, będzie grał pierw- się s^^^^
sze skrzypce w tenisie europejskim, «kj. byl Vmes pełen talenta i puno- 
ale pod warunkiem, że będzie dużo ««, który nagle straci! nim ipostał 
prze? ten czas nad sobą pracował. Bo zawodowcem. By! GledhiU. jego part 
talent i warunki ku temu ma doskona- ner z dufMa, o którym w roku 1929
łe.

A Baworowski?
W grach podwójnych moglibyśmy 

to samo coo nim powiedzieć prawie ------ 
o Spychale. Musi szczególnie pilnie 
popracować nad nadaniem lobom od
powiedniej długości, musi również po
prawić wolej. Jeszcze trochę zgrania._  , . - , I prawic WU1CJ. ŁSLU,>1«

wanie z Hardwick, a Ja... równie niespodzie- ze Spychałą, a powinniśmy mieć b. do-

mówili fachowcy, że jest większym ta-

mie
K 

gńe 
Pra 
ew.

Ba moment krajoznawczy — toteż na!-) 
wyższą punktowaną szybkość dla WO-' w niedzielę 12 czerwca odbędą się na, 

. zów III kategorii o litrażu ponad 2.000 Wiśle mistrzostwa Wamzawy, organizowane
I r-rn nlrrnćlnnn na fin Irm .trnriz II kal przez Warszawski Komitet Mlędzykiubowyłono na OO km. goaz., 11 Kat. Warszawski. Regaty te ze względu na ellmi-

(do 2.000 Ctn.) 54 km. na godz. i l kat. nację w ósemkficht n& mecz z Niemcami» któ-
(do 1100 cm.) 48 km.-godz. I ry ma się odbyć w Grfinau 26 bm. oraz start
,. Wyniki ze względu na skomplikowa- i Bpec,a

Ł’WB obliczenia punktowe, będą ogloszo; jak naieżato się spodziewać, eliminacje 
będą wewnętrzną rozgrywką dwu AZS-ów po 
znańsklego l warszawskiego. Osada pozna
niaków startuje w zeszłorocznym składzie: 
szlakowy Rortke, Manitius, Kurylowlcz, Wie
czorek, Konieczny, Tcriszwlll, Serwo I Trzebi 

i skl, sternik Bącler, zapasowi Andrzejewski I 
I Stachowiak. Jest to najsilniejsza obecnie

ne dopiero 12 b. m. |

Hgi wyścig uliczny
Motocyklowe

Grand Prix Polski
Protektorat nad zawodami tymi ra

czył objąć Pan Prezeydent R. P., fun
dując równocześnie nagrodę swego 
imienia.

Wyścig odbędzie się. jak wiadomo, 
w konkurencji międzynarodowej dn. 
19 czerwca. Trasa dług. 240 km na 
Bielanach składać się będzie z 30 od-

Pojedynek wioślarzy dwu AZS-ów
o wyjazd na mecz z Niemcami

wanio z Marble. brą parę‘
Oto, CO oświadczyła m! dziś jędrzejowska I , W grach PojedyńczycI> niewiele bra- 

. * kowało. by zakwalifikował się do
po swej porażce z Marble. „Baby Alice . ćwierćfjna|6Wi a|e fU trafia! na samego 
Jak Amerykanka Jest tu popularnie zwana— gujga
Jest starą rywalką jędrzejowskiej. Grały one p0 ś(osunkoWO łatwym rozprawie

niu się z Berthet (6:1. 5:7. 6:1, 6:1) je
dną rundę przeszedł walkoverem i w 

j następnej spotkał się z Destremau, któ 
• ry dopiero co pokonał Kuramitsu. Nie

wiele brakowało, a Francuz zszedł by 
z kortu pokonany w trzech setach. Nie-

ze sobą pięć razy :w czterech grach triumfo
wała Jędrzejowska i tylko raz Marble. Pierw 
szo Ich spotkanie było dokładnie rok temu, 

, na tym samym turnieju z Weybrldge. Polka 
। zwyciężyła wówczas w trzech setach Marble;

wówczas mistrzynię Ameryki. Dziś karty od-
dy są przeclwleńatweni. „Wista" prezentuje wr6clly g]ę. jędrzejowska weszła na kort, Ja- 
dobrą technikę, a WTW dużą siłę I niezłe w‘
zgranle.

Braun i Kobyliński w dwójkach bez ster
nika są, niestety, nadal bezkonkurencyjni. 
Mikst w ósemkach z AZS-cm pozwoliłby obu

ko zdecydowana faworytka, a zeszła poko
nana 1 co gorzej, zupełnie zdeklasowana. 
„Baby Alice" stała się po tym zwycięstwie

doskonałym wioślarzom na wypróbowanie elAwna faworytką na Wlmbledon. 
swoich sit. Technicznie osada wygląda pierw- ” 
szorzędnlc. Niewiadomą jednak Jest forma i .

^jedynkach zgłoszeni są Kepel I Zydzik Dawno nie widziałem jędrzejowskiej grającej 
z WTW. Zydzik, po służbie wojskowej, jest ............................. ........ —
W dobrej formie i trener WTW Budzyński 
poprawił go znacznie stylowo.

Razem do regat zgłosiło się 12 klubów w

O aamym meczu — fan mniej, tym lepiej.

cinków ulicznych po 8 kim. i
Komandorem jest pp k. Gruszka z

ósemka w kraju. .
Nic należy łudzić się, że ósemka młod

szych BTW, która została pokonana przez 
KPW Bydgoszcz na regatach otwarcia sezo
nu 29 maja o długość, razem ze swoim zwy
cięzcą zdoła uzupełnić lukę, która powstałą 
wskutek rozpadnięcla się doskonalej ósemki 
seniorów BTW, pięciokrotnego mistrza Pol
ski. Może ten właśnie w»gląd wpłynął na- 
absencję KPW I BTW na eliminacjach War
szawy. Tłumaczenie się, że tor regatowy na 
Wiśle Jest może trochę kapryśny, nie wy-
S*AZSS Warszawski powrócił częściowo do

W. K. Ś. Legia, który organizuje
imprezę. Start będzie miał miejsce w
odstępach jednominutowych.

, ^Tourist Trophy j
1 na wyspie Mann
Ddnia 13, 15 i 17 czerwca na wyspie 

Mann w Anglii rozegra się słynna do- 
r roczna batalia o prymat w motocykli?.-

Boks na Wołyniu
R6WNE w Równem w sali Domu żołnie

rza 0<lt>yt se mecz bcf«crsk’, w rnmaeli roz- 
«rwef: n puchar prezydenta M. Równego p. 
St, Wolta, pontfędzy ^bam’
WKS Pogoń I Wojskowym Klubem Sporto
wym. Zwyelęwtwo cdrtoria drużyna Pogoni 

stosunku 8:6.

mie europejskim. Konkurować będą 
trzy mocarstwa: Anglia, Włochy i 
Niemcv. Dystans wynosi 425 kim, a 
trasa prowadzi odcinkami o różnych 
wzniesieniach z ostrymi zakrętami. W 
ciągu ostatnich 15 lat tylko raz jeden 
(1935 r.) Anglicy zostali pokonani.

tym 4 zamiejscowe.
J. K.

Piłkarze ręczni wyjeżdżają 
do Budapesztu 

Duutsohe Studentenschaft 
walczy z AZS

tak nieszczęśliwie. Świetna forma, którą wy- 
, kazała w zesztym tygodniu w Chlswick, wi

kła gdzie bez śladu. Część winy można jłrzy- 
। pisać zaziębieniu, część — rozczarowaniu z 

I powodu nie dojścia do skutku upragnionego 
I meczu z Wllls-Moody, ale to wszystko Je- 

szczs nie dosyć, aby wytłumaczyć ten nagły 
spadek formy. Mimo prawdziwie wysokiej 
klasy gry, jaką Marble zademostrowala, prze 
graca 2:6, 3:6 Jest bardzo dotkliwa,

W sobotę Jędrzejowska zrehabilitowała się 
za porażkę z Marble. W finale debla pań,Reprezentacja Potekl w aiczyp omiata wy

jeżdża w pląitek, 10 ton. z Katowic d© Bu
dapesztu na dwa mecze piłki ręcznej.

W sobotę, 11 bm. rozegrane zostanie 3po4 
kanie międzymaetewe Warszawą - 
penzt, zaś.drug ego dnia w niedzielę, 12 bm., paifrey. Amerykanki wygrały po niezwykła 
~ecz międzypaństwowy Polska — Węgry. ; ... . _ 0.6 10;8

Irtlad rep-ezentacji Polski został ustalony । zaciętej waice b:*, 
__... _ _ . ■ a _ _  — —

wraz z Angielką Thomas Dyla o krok od zwyI- ?• wrśł* •
_ Buda-, cięetwa nad najlepszą parą świata Marble -

:a z zeszłorocznej koncepcji w składzie swojej za- ( 
całą togi. A wlec szlakowy Kepel, Łępkowski, Wo-, 

■e w loslewicz, Jankowski, ZanJ” i penzt, zas orugego oma w nu.-
^eWu^cze «Ania- fAtŁ^

I dzo bojowa i •pJdftstaamT^ zabraknle^m P° «e«« «W wwpoiaM PoteM Północnej 
I ślarze trenowali od wiosny, nie zaoraunte im | południowej w Kratawe, zakończonym
i sit do walki. awnirh «u i zwycięstwem „poiWhliowcćw" w stosunku

I B^Sa Oflcemkiego Yacht Klubu, w której । Bramka: Ziaja, obrona: Resich, PtacńskI,
jadą także zakonspirowani akademicy z Po-1 pomoc: D’erlch, Lubowiecki II, Jezusek,
Mtechnnd. F , atak: Filipkiewicz, Plechula I, Konlrtzko, La-

Nareszcie jest pewne ożywienie w dwójkach 1 zar, Stellmach; rezerwowi: Łój. K erowni- 
podwójnych. Znany trener amator p. No- lcl(im drużyny J»t P- Zygmunt Nowak, 
wotko, ktrry wychowa! w nb. latach doako- sobotę i n-edzlde, 11 1 12 bm. gościć 
natą dwójkę KW Wisty Bandrcwsk - Slesl- bęjzte w Warszawie znana drużyna, mistrza —  ,------------- ----------- ----
ckl, po kilkuletniej przerwie prezentuje nowy ckademlcl^cgo Nlomec zgraniu potrafiły jednak wyrównać i
skład Kozera - ńłeslekl. Jako przeciwnik star- opalach. Sudcntcoschaft t Wrocławia. Roza KĘra" agrunin pummiy wyrwmi»»
tuja WTW Łabędzkl - Kazlmlerczak. Obie osa gra ^wa mecze ze stołecznym AZS w o- grając ciągle na Thomas, która nie wytrzy- 

-----------------------------------ba dni o godz. 18-ej na stądlonle w Parku maj# tempa, zdobyty po godzinnej walee de- 
padęrewofcego...................................... ».....„i,—..

wychowa! w nb. latach darto- «4* A w «SSS;

Po beznadziejnym starcie w pierwszym se-
de, jędrzejowską i Thomas wygrały dziewięć 
gier po kolei, blorąe drugiego seta 6:0 J pro
wadząc w trzecim 3:01 Drajwy Jędrzejow
skiej szalały znowu po wszystkich rogach 
kortu, a partnerka Jej wyczyniała cuda przy 
siatce. Amerykanki były zupełnie zdezorien-
towane; nic Jm nie wychodziło. Dzięki lep-

szczęście chcialo, że w najnieodpowie- 
dniejszym momencie w trzecim secie, 
chwyciły go kurcze, co miało decydu
jący wpływ na dalszy rozwój wypad
ków i ostateczną przegraną.

W pierwszym secie prowadził Ba
worowski 4:0 1 5:3, Destremau wy
równał na 5:5. by ulec 5:7. W drugim 
Prancuz prowadzi 3:0 1 4:2. Polak je
dnak zdobywa 4 gemy z rzędu i seta 
6:4.

W trzecim znowu prowadzi Francuz 
4:1, lecz Baworowski gra doskonale, 
wyrównuje na 5:5 i prowadzi 40:15. 
Teraz jednak chwytają go kurcze i z 
trudem zaczyna się poruszać po placu. 
Destremau przy pierwszym setbolu 
wygrywa 7:5. Czwartego wygrywa ła
two Francuz 6:2, lecz w ostatnim pro
wadzi Polak 4:2. To jednak wszystko 
co mógł zrobić i nie zdobywa już wię
cej ani jednego gema. Aż przykro jest 
patrzeć na niego. Siania się na nogach 
ze zmęczenia, dwukrotnie nawet pada 
i krwawią mu oba kolana. Szalony upał 
też dal mu się we znaki. Technicznie 
był przez cały czas lepszy, lecz nie wy 
trzymał fizycznie.

W godzinę później mudal rozegrać 
mixta. Partnerką Jego była mistrzyni 
Luxenburga Miss Weivers, a przeciw
nikami małż. Landry. Pani Landry, to 
nikt inny, tylko Belgijka Adamson, 
słynna również ze swej urody.

Mecz wygrała gładko para francuska 
6:2, 8:6, Baworowski wypompowany 
zupełnie poprzednim meczem nie ist-

lentem niż Vines i który zniknął z ho
ryzontu. Był Doeg, który w roku 1930 
pobił Tildena 1 został mistrzem Ame
ryki, a potem zniknął w tłumie prze- 
ciętnych.„

Nie chodzi tu o wypadek z Tildenem. 
Chodzi tu w ogóle o tenis. Nie tylko 
Tilden przeszkadzał w rozwoju naryb 
ku, wszyscy wielcy gracze robili to 
samo. Gdy 4 muszkieterowie przestali 
grać, sytuacja we Francji była podo
bna, ba jeszcze gorsza, gdyż było 
mniej talentów. W r. 1933 przegrała 
Francja Puchar Davisa z Anglią, a .w 
1934 grała już w pucharze tylko rolę 
statystów. Któż pozostał? Boussus, 
który nie mia! forhendu, ani serwisu. 
Marcel Bernard nieregularny, bez żad
nej koncepcji. Mertin nieobliczalny i 
niezdyscyplinowany. Talenty, którym 
brak czegoś decydującego.

D. c. n. 
Przedruk bez podania źródła 

wzbroniony

skl)
V 

(rez 
M.,

trój 
(rez

V 
tow 
lenii 
Frai 
moź 
SZC2 
nika 
dati 
wyi 

’ repi

N^nw*gośclli w Wanwawle S lat^łAw, cy^jgećgo seta. Byl to najlepszy mecz dubla.
bljąc AZS 22:3. Rdc temu nkadcmcyTMr-J Ufaj jMrzejowiilia grata w swej karierze, 
szawsey bawił w Wrocławta, wygrywając'' ^ , ”

u<nix ______ _ —-___ ______ i^tno spolkanle 11:3, a Jedno przegrywając W tyfn tygodniu jędrzejowska gra na tur-
nego. Na zebran u tym omawiano szczegóły 8:15. AZS powtórzył swój sukces w foku' nleła w-iBeckonham. Nlo ma tam, aroźnvch 
wprawy rzym6falęŁ,. KleraWli'ctwo ekspedycji | ubiegłym w Gdańsku nn turnieju mlejscowe- 
ooruczono dyrektorowi 'M.‘ wAcce. Sensacją go AZS, , i.’1
bv*a uchwała, rcnwUzuJąca zarząd okręguślaskeeo Komsalwe^tuniMOWMio znanego Styk, Krzyczkowskl (Lutz), Twardo, Czarnik, , 
hofceote mgr. WC^a* Lndwlcżiika z Kato- Kurowski (Kwek), Tcplcyn, Kuleoza, Nowa 
wic, który* w daiich-lnajbi:ź»«!fęh dobierać, kawki, KownHU, Kotonimki (Troeacz] 
sobie „radę przyboczną". . (hr). •

Śląski O. Z. A. ma komisarza!!
We wtorek odbyło s’ę w Katowicach poslo 

dzenle zarządu Podłego Związku Atletycz-
nlojitiiW^Beckenham. Nie ma tam, groźnych

.przeiśfMmlczck, gdyż Jednocześnie odbywd sic 
-i_-i........... „

j 4;' ■ , 'w >*r -7,. r""'’'*’ * * — *
Barw AZS bron’ć będą: Olownekl (Kopeć), o'M;char Wlghtmana między Anglią a 

lulr. Krzvezkowskl fLulzl. Twardo. Czarnik, . W j ' 
i, Nową'i Ameryką.

'•T. • . * i ■'
Jerzy Sokołow

■mm!

nial na korcie.
' *

J. Or.

C'ctawsze wynikli Destremau ... Kuramitsu 
7:5, 6:1, 6:3; MHIe — BoleSI «t:ł, 6:1, 1:6, 
6:11 Szestnastfcl finałów: Puncec — Gahory 
6:4. 8:1, 6:11 Ccjnar — Natano 6(4, 6:3, 6:3; 
Memieś — Mutltan (Ang) 8:6, 6¢), 6:2, 6:1; 
M tło -z Abdmelam (pogromca Spychały) 
8:6, 9:7, 6:3; Pallada — HecM 6:3, 6:3, 6:3; 
Boassus — Anderson (USA) 6:4, 6:0, 6:2; 

; Budgc — Kufcu1Jev'c 6:2, 8)6. 2:6, 1:6, 6:1;
W ćwierć f nalach walczą Puncec — Ccjnar, I 
Mcnzel — Mtlc, Pallada' — Bousws, Budge1 

— Destremau.

Strzelamy
do rzutków

W dnia 5 I 6 czerwca 1938 r. odbyły ale 
w Warszawie na Strzelnicy Polskiego Związ
ku Łowieckiego w Szczęśllwlcach IV Ogólno
polskie Zawody w strzelania do rzutków, 
zorganizowane przez Państwową Wytwórnie 
Prochu w Pionkach.

Otwarcia zawodów dokonat dyrektor Pań
stwowej Wytwórni Prochu, pan pik. Jan Ma- 

którT w przemówieniu swym pod- 
kreslit że celem zawodów jest propaganda 
sportu strzeleckiego oraz amunicji śrutowej, 
wyrabianej wyłącznie w kraju. Podczas za
wodów bowiem po raz pderwszy użyte były 
naboje, wyprodukowane całkowicie w kraju 
i z krajowych surowców.

wszyscy zawodnicy w liczbie 126-clu po
dzieleni zostali zależnie od wyników z po
przednich lat na dwie klasy: A 1 B. Obok 
konkurencji indywidualnej wprowadzona zo- 
Btaal v/ tym roku konkurencja dla zespołów 
Kółek Myśliwskich.

W wyniku strzelań w klasie A pierwsze 
miejsce 1 tytuł mistrza zdobyt pan W. Zie- 
genhlerte, uzyskując 97 pkt na 100, nastę
pne zaś 11 miejsc w klasie A zdobyli: 
_ Obirtelewlcz Tadeusz 95 pkt.. Rosenwerth 
Stanitlaw, mjr Sztukowskl Stefan, Czerski 
Stanlst. (senior), Barański Tadeusz po 91 
pkt., Feill ejrzy 88 pkt., Łyskowski Kon
stanty 87 pkt., Kitzman Karol 86 pkt., Czer
ski Stanisław (junior), Bląk Władysław po 
85 pkt.. Tobola Kazimierz 84 pkt.

W klasie B pierwsze miejsce zdobył pan 
Feill Roman, uzyskując 89 tkt., następne U 
miejsc zdobyli:

Pakowski Teodor 83 pkt., Klawe Roman 
79 pkt., Bojanowskl Andrzej 78 pkt., Ko
łaczkowski Wojciech 78 pkt., Radziwiłł Ka
rol 76 pkt., Sloczewskl Leonard 75 pkt„ 
Lenc Otton 73 pkt., Messlng Henryk 72 pkt., 
Mianowski Józef 72 piet., Sulewskl Tadeusz 
71 pkt., Michalski Wojciech 71 pkt.

W konkurencji zespołowej pierwsze trzy 
miejsca zdobyły zespoły: Kółko Myśliwskie 
„Jeleń1 — Warszawa 262'300; „Łowiec Wlp. 
— Poznań 2611300 „Sokół" Pionki 257'300.

Zawody zaazczyclH swą obecnością gen. 
BronlJow Regulski, ' zastępca wiceministra 
Spraw Wojsk., płk. Mieczysław Maciejow
ski—zastępca szefa Adm. Am. oraz wielu 
gości.
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Świetne wyniki miotaczy i długodystansowców
ozdobą tabeli 10-ciu najlepszych

zestawił W. Trojanowski

100 mt 200 mt 400 mt 800 mt 1.500 mt 5.000 mt 10 kim 110 mt plotki 400 mt plotki sztafeta 4X100 nr

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10

Zasłona Biał. 10,8
Dunecki Tor. 10,9
Ładnowskl War. 11,0
Trojanowski II W, 11,0
Popek Poz. 11,0
Danowski Lw. 11,0
Stanisławski Gr. 11,0 
Szczerbicki Wil. 11,1 
Ónderek War. 11,2 
Krzanowski Lw. 11,2

Dunecki Tor. 22.2
Ładnowski War. 22J
Sulikowski War. 22,8
Sokołowski Poz. 22.9
Kocoń Byd. 23,2
Bajerlein Poz. 23.4
Żyliński Wil. 23 4
Podobiński Kr. 23 5

Gąssowski War. 49,7 
Sliwak War. 50,4
Kucharski Lw. 51 2
MeteLski War. 51.1
Hocheisel Byd. 51.S 
Zabierzów ski War. 52,2 
Bajerlein Poz. 52.3 
Drozdowski Kat. 52 4 
Orlewicz Lw. 52.4 
Grosicki War. §2.8

Gąssowski War 1:55.0 
Staniszewski W. 1:56,8 
1 larczyński W. 1:57.8 
Żylewicz Wil. 2:02,3 
Winecki War. 2:02.5 
Olszewski War. 2:03.6 
I ibera War. 2:04 1 
Titze Byd. 2:05.4
Krym Wil. 2:05.4
Grygorjew Wil. 2-06,1

Staniszewski W. 3:59.8 
Noji War. 4:02 8
Świnarskl Poz. 4,”7 2 
Soldan Kr. 4:07.8
Osiński War. 4:11,0 
Ca rczyński W. 4:12,0 
Herman Wfl. 4 12 3
Winecki War. 4:21,2 
Sko11k Kat. 4-24 4 
Rakoczy Kat. 4:24,8

Noji War. 15:154
Wirkus War. 15:16 6 
Herman Wil. 15:41,9 
MnrynowskiW. 15:51,4 
Rogalski Poz. 15:56,8 
Osiński War, 16:00.4 
Wiśniewski W 16:05.4 
NowakowskiPI. 16:07.8 
Plotkowlak P. 16:08.4
Fialka Kr. 16:11.9

Marynowski 31:41,6
Wirkus War. 31:45,0
Benkowski P. 35:43.6

Schmidt Poz. 15,1
Niemiec Lw. 16.0
Haspel Lw. 16,0
Sulikowski War. 16.2
Dunecki Tor. 16,2
Luckhaus War. 16.3
Gierutto War. 16.3
Pajsker War. 16.4
Wieczorek Wil. 17,1
Reiecki Poz. 17,7

Małecki Poz. 59,6
Kępiński War. 60,0 
Jurkowski War. 6O.11 
Osiński War. 62,4 
Andrzejewski Poz.62,6 
Lasiewicz Poz. 64.3 
Pruszkowski W. 65.0
Bednarski War. 67,0

AZS Warszawa 4*i
AZS Lw-ów 4!l
Polonia Byd. 4!
Pomorzanin Tor. 4!|
Pogoń Lwów 41
1'oinnia War. 4(
Kadeci Rawicz 4(
Pogoń Kat. 4(
Boruta Zgierz 4< 1
Cracovia 4f(

wzwyż w dal trólskok - tyczka kula dysk oszczep miot dzleslęciobój sztafeta 4X400 m

1
2 
3
4
5 
6
7
8
0 

li)

Kalinowski Gr. 185
Hoffman K. Poz. 183
GarnuszewskiKr. 183,5
Gierutto War. 180
Schmidt Poz. 178
Niemiec Lw. 176
Borajkiewicz Byd. 176
Hoffmann M. Poz. 175
Luckhaus War. 175
Furowicz Poz. 175

GarnuszewskiKr. 7,05 
Hoffmann M Poz. 7.04 
Górzyński Raw. 6,94 
Chmiel II Kat. 6,91 
Hoffman K. Poz. 6.89 
Schmidt Poz. 6.81
Rymowicz Wil. 6,80 
Wieczorek Wil. 6,79 
Szczerbicki Wil. 6.79 
Sulikowski War. 6.64

Hoffmann M. P. 14,25
Luckhaus War. 14.09
Schmidt Poz. 13 49
Luckhaus II Biał. 12 81
Kujawski War. 12.80
Rymowicz Wil. 12,74
Maciaszczyk Ł. 12.63
Oleszczuk Wil. 12.59 
Maciukiewicz W 12,53 
Przybylski Byd. 12,51

Morończyk War. 3.85
Mucha Czel. 3.71
Sznajder Kat. 3.70
Kluk War. 3.60
Klemczak Poz. 3.60
Bańkowiak Kat. 3,50
Gierszewski Tor. 3.30
Klnczkowski Kr. 3.31’
Pionka Kr. 3.25
Romam Poz. 3,25

Gierutto War. 15,66
Praski Kat. 14.75
Fiedoruk War. 14,69
Tilgner Poz. 14.48
Pahiś War. 13.91
Hoffmann K. P. 13.90
Lomocki Wil. 13,7.3
Mańk War. 13.48
Zieleniewski W. 13,38
Wojtkiewiz Wil. 13,23

Fiedoruk War. 46,98 
Gierutto War. 45,79 
Mańk War. 42.75
Praski Kat. 41,13
Zieniewicz War. 40,74 
Hoffmann K. P. 40.28 
Ponch Krak. 40.17 
Zieliński Cr. 39.89 
Kozłowski Biał. 39.69 
Manugie wicz L w. 39,28

Gburczyk War. 61,68
Mikrut Wl. Byd. 59,56
Dudzic Krak. 58,10
Sokołowski War. 57.31
Mikrut F. Byd. 56,60 
Wojtkiewicz WIL 56 52 
ManuglewlczLw. 55,36 
Szelew Biał. 54,34
Kalinowski Cr. 53,43 
Bobiński Łódź 52,56

Węglarczyk Ch. 48,60
Więckowski B. 42.08
Kielpikowski B. 41,39
Kordas Byd. 37.48
Zingler Kat 35.73
Mikosz Kat. 35.32
Kartasiński War. 31.51
Żolądkowski B. 30,89

AZS Poznań 3:41' 
MKS Grudziądz 3:53' 
Warta Poz. 3:44j

l 
1
1

1

Nasza tabela doznała_  wreszcie o-15 km przebiegł w 15 .48 
jywienia na pierwszoplanowych po-iciowy!) a drugie — tylko

(rekord ży- 
5 sek. wol-

lepszego, a 
zrobić dzisiaj

swoje votum I Żyliński, sympatyczny szprinter w i 

rekordu okrę-1 leński, nie powinien mieć o to do n i
formę rekordowa, a Zasłona naresz-1 Okręg wileński zgłosił
cie „odnalazł siebie**. Na dobrej bież-1 nieufności i nie uzna!
ni 10,8 powinien już robić stale. , gowego. To nas musi obowiązywać.

Wpisując wynik Zasłony, skreśli- Podobno miał bardzo silny wiatr w.
“falrfoffn. * nlnrv l

zatem... ile gotów Jest 
Noji, który ich obu 

przewyższa?^ycjach. Najwyższy czas by! po te- niej! Miaf przytym doskonały zryw, zdecydowanie
„ u- „„„.1 1 którym oderwał się od groźnego kon- Radosne wyniki padly również wnia, bo inaczej sytuacja przed spot-
kaniem z Francją przedstawiałaby się 
tragicznie.

Największą niespodzianką były 
wyniki na 10 km. Wirkus zlekcewa- 
jyl Marynowskiego i podobno tre
nował jeszcze rano w dzień zawo
dów. Nasz maratończyk poprawił się 
jednak w sposób nieoczekiwany. Nie 
na wprawdzie szybkości, ale swoje 
normalne tempo wytrzymuje znako
micie. Dość powiedzieć, że pierwsze

którym oderwał się od groźnego kon- ---------- ...... ..........— -------- - ---- --------- - -------- .-------
। kurenta. Od obu oczekujemy wyniku Wilnie. Gierutto i Fiedoruk osiągnęli liśmy identyczny wynik Żylińskiego.1 olecy.

Respekt, nie popłoch
budzi forma lekkoatletów francuskich

Skład Polski!
Zmiany w poniedziałek

100 mt — Zasłona, Trojanowski 
(rez. Dunecki, Danowski); 200 mt — 
Zasłona, Dunecki (rez. Ładnowsk1);

mt — Gąssowski, Śliwak (rez. Bi- 
niakowski, Mittaelstedt): 800 mt - 
Kucharski, Gąssowski (rez. Staniszew
ski); 1500 mt — Staniszewski. Soldan 
(ew. Kusociński lub Kucharski); 5000 
mt — Noji, Wirkus (rez. Kusociński); 
10.000 mt — Noji, Marynowski (rez. 
Wirkus).

4X100 mt — Danowski, Zasłona, 
Dunecki, Trojanowski (rez. Ładnow- 
ski); 4X400 mt — Gąssowski, Sliwak, 
Kucharski Biniakowski (rez. Mittael
stedt); 3 kim z przeszk. — Kramek. 
Flis (ew. Soldan, Herman); 110 pł. — 
Schmidt i Haspel lub Niemiec; 400 pl. 
- Maszewski, Drozdowski (rez. Nie
miec).

Kula — Gierutto i Praski, lub Til- 
rner; dysk — Gierutto. Fiedoruk (rez. 
Praski): oszczep — Gburczyk, Mikrut 
ew. Turczyk (rez. Sokołowski); młot 
- Węglarczyk, Kocot (rez. Więckow
ski).

W zwyż — Hoffmann K., Gierutto 
(rez. Kalinowski) wdał — Hoffmann 
M., Hanke (rez. Hoffmann K.); tyczka 
- Sznajder, Morończyk (rez. Mucha); 
trójskok — Luckhaus, Hoffmann M. 
(rez. K. Hoffmann).

W środę wieczorem komisja spor
towa P. Z. L. A. obradowała nad usta- 
leniem składu reprezentach przeciwko 
Francji. Mimo wyczerpania wszelkich 
możliwości, składu nie dało się je
szcze ściśle sprecyzować, stąd też wy 
nika wielka ilość rezerwowych i do
datkowych kandydatów. Ostatnie dni 
wykażą, kto z nich wejdzie jeszcze do 
reprezentacji.

W oszczepie na pwkład Tarczyka... 
w ogóle nie udało sTę dotąd odnaleźć, 
ale należy sądzić, że ten brak zainte
resowania może iść w parze tylko z 
zupełnym porzuceniem sportu. Na mi
strzostwach Warszawy będzie trzeba 
dokonać wyboru między Mikrutem a 
Sokołowskim

To sarno w skoku wdał. Hanke sie
dzi w wojsku 1 nie daje o sobie znaku' 
życia. W biegu na 3 kim z przeszkoda 
uii należy jeszcze dać jedną szansę 
Soldanowi, bo pozycja Kranika i Flisa 
w walce z Francuzami nie bedzie naj
lepsza

Wielki kłopot jest również z dru-' 
Rim biegaczem na 1500 m. Kucharski 
iest daleki od formy, o Kusocińskim 
etosie nic nie wiemy, Soldan w żad
nym poważnym biegu na tym dystan
sie nie brał udziału.
. W rzucie kulą jest kłopot innego ro- 
nz-Mu. Możemy przebierać. Tilgnera 
nie dopuszczono do mistrzostw Poz- 
nania, mimo nakazu PZLA. Ma leszcze 
szanse zakwalifikować się na mistrzo
stwach Warszawy, na które dostał już 
"ezwanie.

Ostateczny skhd drużyny znany bę
dzie za tym dopiero w poniedziałek. (1)

W poniedziałek rozegrane zostały w Pa
ryżu zawody eliminacyjne, po których ze
stawiono skład reprezentacji lekkoatletycz
nej na mecz z Polską.

Forma zawodników była bardzo nierówna. 
Kilka wyników świetnych, wiele przeciętnych, 
kilka bardzo słabych. Do wyjazdu pozostało 
jeszcze trochę czasu. Niewątpliwie w wielu 
wypadkach zawodnicy podciągną się zdecy
dowanie. Nie trzeba zapominać, że więk

szość uczestników eliminacji startowała... po 
raz pierwszy w tym rokul

W półfinale stumetrówkl zwyciężyli Dea- 
sus i Valmy (po 11,0 sek.). Ci dwaj zajęli 
także dwa pierwsze miejsca w finale, ale w 
gorszym czasie — 11,2 sek.

Do reprezentacji wyznaczano Dessus (dru
gi) I Jourdlan‘a, który przybył trzeci. Stolz 
(w roku ubiegłym 1C.6I), który razem z Ce- 
ruttlm, biegać będzie 200 m, byl w tym biegu 
dopiero czwarty. Szprlnterzy francuscy s* 
zatem dalecy od swej wyższej formy.

W finale biegu na 400 m startował Anglik 
Kearney 1 wygrał łatwo w 49,6 sek. Bertho
llno i Ceruti mieli po 50 sek. Do reprezen
tacji wyznaczono Berthollno i plotkarza 
Joye, który w obecnej chwili Jest na tym 
dystansie najlepszy.

Bieg 800 m odbył al* w dwu seriach. W 
serii słabszej 4-ch zawodników przebiegło 
niżej 1:58,5 sek., w mocniejszej — bez tru
du triumfował Oolx w 1:55,6 sek., zdobywa
jąc specjalną nagrodę prezydenta Republiki, 
ale... jeszcze 3 ludzi osiągnęło wynik 1:561 
Nic mialal to być zły bieg, skoro Anglik Mo- 
reton (1:56,4) przybył dopiero 5-ty.

W Warszawie biegać ma Oolx i zwycięzca 
1500 m Lelchtnam, który obecnie Jest lepszy 
z każdym dniem. Faure (trzeci) będzie re
zerwowym, a poza tym pobiegnie w sztafe
cie 4 x 400 m.

Na 1500 startował Rochard, który zapo
wiedział, że zdecydowanie poblje własny re
kord życiowy (3:59,2). Nic z tego nie wy
szło. Wygrał Lelchtnam w 3:59,5, a Rochard 
uzyskał zaledwie 4:01. Kto wie, czy właśnie 
ten wynik nic zadecydował o tym, że pogrom 
ca Kusoclńsklego do Warszawy nie przyjedzie. 
Rochard bardzo nie lubi przegrywać, a w 
walce z Nojlm szanse miałby bardzo nie
wielkie. Drugim reprezentantem (obok rwy-

ciężcy) będzie Oolx. Ma ofl Jtct aa aob* wy-
nlld poniżej 3:53 s. i startować 
Warszawie, Jako faworyt.

5 km wygrał Marokańczyk 
(15:12,4) w ostrej walce x Lalanne

będzla

BI Ohazi 
(15:13,4).

Obaj otrzymaj* paszport do Warszawy, ale 
wygrać mog* — co najwyżej a Wlrkusem. 
Trzeci przybył Wattlau. Wyznaczono go na 
10 km, ale jego wynik (15:38) nie wróży 
mu i na dłuższym dystansie btyskoUlwych 
sukcesów.

10 km nie zostało rozegrane. Obok Wat-
Ua u startować będzie Rerolle, 
tlę znakomitym wynikiem 31:32, 
Bzloścl.

3 km z przeszkodami było za

legitymujący 
ale... z prze

to doakona-
le. Wygrał Curol w 9:40,4 o dwie sekundy 
przed Rerolle i Tinardem. Curol 1 Tlnard bę
dą reprezentantami. Uzyskali wynik o... 45 
aek. lepszy od zwycięzców naazej pierwszej
eliminacji. Steeple pozostał 
□oiici* Francuzów.

'L10 m przez plotki wygrał 
cel:., ale do Polski przyjadą 
którzy zresztą przybiegli tuż

wlelk* apecjal-

Brłasoa w 15,4 
dwaj naatcpnl, 
za nim, stara-

«zek Bernard I Makowski (w roku ubiegłym 
15.2). Mathlote (14,9), leczący kontuzje, 
przyglądał się biegowi a trybun.

Na 400 z płotkami było dużo lepiej. Joye 
potwierdził ewoj* znakomitą form* 1 bez 
większego wyallku osiągnął piękny czas 54,4 
tell. W Warszawie „nie ma prawa" prze
gnać. Drugi był młody Andre (siostrzeniec 
„wielkiego Geo") w 56,4 przed Adelheimem 
(57) znanym z licznych bojów z Kostrzew- 
sklm. Dwaj pierwsi Jad* do Polski.

W skokach sytuacja była pomyślniejsza. 
Rfimadler w pierwszym tegorocznym starcie 
otilągnąl równie 4 m, a Vintousky Skoczył 
3.80. To nie będzie najsłabszy punkt Prancu-

zów. Obaj weterani łatwo nie dadzą się po
konać.

Wzwyż triumfował młody talent Mol-oud, 
który już po raz drugi w tym roku skoczył 
185 cm. Sekundować mu będzie w Warszawie 
Puyfourcat (180 cm). W dat — zwyciężyli 
Merach skokiem 7,08 m. Drugim reprezen
tantem będzie Joanblanc, który zdobył się 

I wszystkiego na 6,76 m, zajmując 4-te miej- 
11 sce. Tu doznali Francuzi srogiego zawodu. 

Joanblanc ma mistrzostwach Armii skoczyli 
podczas ulewnego deszczu 6,94 i spodziewa
no się, po nim wyniku w okolicach 7,20 m.

W trójskokn na eliminacji startowali tylko 
drugorzędni zawodnicy. Wygrał Roujon — 
13,24 m. „Męczyć" się będzie tutaj obol: 
Joanblanca skoczek wzwyż — Molroud.

W rzutach — kolosalny zawód z* strony 
wypróbowanej pary Noel — Winter. Wygrsil 
[ ?rwazy rzutem 44,76 m, Winter miał 43,92. 
obaj cl miotacze sięgali już granicy 50 me
trów!

W kuli również kiepsko. Noel rzucił 14,38 
m, a Drecg 14,195. Nikt więcej czternastki 

nie przekroczył, a ci dwaj laurów w Warsza
wie nls zdobędą.

W oszczepie zawody przyniosły wynik ta
ki (Qutatin — 53,65 m), te z wysłani*

Wyniki eliminacji nad Sekwan* ale będą 
siać popłochu w obozie polskich lekkoatle
tów.

Robert Paul dawny rekordzista 
I Europy w skoku wdał (7.71 m), nie 
może uprawiać swej specjalności, 
gdyż ciągle odnawia mu się kontu
zja kostki. W eliminacjach przed me 
czem z Polską brał udział, ale.„ w 
biegu 400 m. Mimo wysokich aspi
racji, zajął dopiero 6-te miejsce i 
do Warszawy nie pojedzie.

żalu. Sam rozumie doskonale, że <■ 
10,8 dużo mu jeszcze brakuje (fód 
ka eliminacja!). Gdyby uwierzył 
ten wynik, doznawałby w przyszł. 
ści ciągłych rozczarowań. Dziś n' 
przed sobą cel, godny prawdziwe!1 
sportowca — osiągnąć ten doskona1 
wynik, ale... regularnie.

Świetnie skoczył w dal Górzyńs!. 
Dowodzi to, że mija okres jego slab, 
formy. ;

Na podkreślenie zasługuje równii; 
czas Staniszewskiego na 800 m 1:56,। 
bez najmniejszej konkurencji i na f:. 
talnej bieżni, w której zarywali Si 
biegacze po kostki, to doprawdy ni> 
najgorzej. Staniszewski musi prac- 
wać teraz pilnie, ale i ostrożnie, 
meczu z Francją będzie musiał obn 
żyć swój wynik (na 1500) jeśli ch«- 
myśleć o zwycięstwie.

Okręgowe mistrzostwa w Warsz;: 
wie, w nienotowanej dotąd obsadzi ; 
wprowadzić powinny nowe, rewolt 
cyjne zmiany. Oczywiście tylko wti 
dy, jeśli deszcz znowu się na blet 
nych lekkoatletów nie uweźmie.

Uwaga: wyników osiągniętych r 
mistrz, kl. B w Warszawie na 10 krPrzed meczem I po meczu 

Nieodzowna jest 
woda lawendowa j ?a, dwukrotnie, ukończyli bieg już p

- t jednym okrążeniu, stąd wynikły dc 
9 X O- C n U' skonałe czasy.

| nie umieszczamy. Zawodnicy, zdublt 
: wani przez Marynowskiego i Wirki

Od muchy do piórka
Sylwetki trzech bokserów francuskich

■I

„apecjaliatów" zrezygnowano. „ 
tę konkurencje będą... akoczek 
plotkarz Andrć. W młode Wirtz 
m (daleki od awycb dawnych 50 
gl reprezentant Saint - Pd — 43

,Markować" 
Molroud i 

. miał 45,15 
m), a dru-

Sztafcty wystąpią w składach: 4 a 100 — 
CcrutU — Dessua — Joanblanc (6-ty na 1Q0 
m) — Jourian (rez. Stolz); 4 a 400 n -- 
Berthollno — Ccruttl — Faurs — Gola (rei. 
Skavinaky). Uderza tu brak Joye. Chyba nn- 
pewno zajmle on miejsce Golx, który będzie 
miał Już w nogach biegi 800 i 1500 m.

Perrler
Przedstawiamy reprezentanta Francji 

wagi muszej.
Nazywa się Andrć Perrler, urodził 

się w Limoges 16 lutego 1910 r., jest 
podoficerem 107-go pulkn piechoty w 
Angouleme.

Walczyć zaczyna w r. 1927 1 w 1931

W Dortmudzie pokonał ówczesnej 
mistrza Europy, Kastnera.

Na meczu Francja — Włochy pokt 
nal Bianchini.

W Lozannie pobił mistrza Śzwajc 
rii Baumgartnera.

Wśród pokonanych przez niego zm 
dują się jeszcze: mistrz Włoch Re 
mistrz Rumunii Dawid i mistrz Belg 
Devinter.

Do listy tej, nie kryle, że dopisał b :

zdobywa po raz pierwszy tytut mistrza 
Francji. Jego najgroźniejszym konku 
rentem lokalnym Jest zdobywca tytu- ---------- —--------------- - __------- ,
ta mistrza Anglii! Qaston Fayaud i! z największą przyjemnością nazwisk

Skład bez zarzutu
ale forma budzi zastrzeżenia

Nasze przewidywania okazały się nie oglądali meczu bokserskiego a zja 
słuszne. PZB wyznaczył na mecz z; wią się na stadionie W. P. chociażby
Francją ósemkę, którą proponowaliś-1 tylko w tym celu, aby zobaczyć takie- 
my w ostatnim artykule. Oto ona: Ja-|go chłopaka, który ma takie i 
siński, Rotholc. Czortek, Kowalski, | pięści, że potrafił znokau>ować

mocne 
naj

Na szosie i terze
Pierwszy z trzech wyścigów, składających 

się na całość szosowych mistrzostw Polski, 
odbył się w ubiegłym tygodniu w Poznaniu.

Szereg zawodników zostało zdyskwali
fikowanych za jazdę kolidującą nie tytko 
z przepisami, ale I zasadami fair play. 
P.Z.Kol. postanowi! odebrać temu wyścigowi 
charakter mistrzowski, a o tytule mistrza Pol 
skl decydować będą jedynie dwa następne 
wyścigi z dni 12 i 19 bm.

Kolczyński, Pisarski, Szymura, Piłat. I lepszego Amerykanina
Skład najsilniejszy, na który nas Takich widzów - debiutantów . 

stać w ogórkowym sezonie. Słabe trzeba naszemu pięściarstwu jak naj- 
......1.a..o „!^t„ wiprpipunkty? Do nich zaliczamy przede

po-

Niepoprawny PZB
W dniu 24 bm. zaczyna się w Ber- 

■inie trzydniowy kurs dla sędziów, or- 
Eanizowany przez F. I. B. A. Ma on 
na celu praktyczne uzgodnienie z se
piami poszczególnych krajowych 
i^zepisów punktowania.
. Na kurs ten P. Z. B. posyła pp.: Bie
leckiego z Poznania, Sadlowskiego 
z Katowic i Slabickieyn z Warszawy.

Czytamy to ostatnie nazwisko i nie 
pierzymy własnym oczom. Jak to, P.

B. nadal uważa, że najodpowiedniej
szym reprezentantem sędziów polskich 
®?dzie p. Slabicki. którego p. Kankov- 
szky zdyskredytował na mistrzostwach 
Europy w Mediolanie, którego prezes 
fttazyński usunął z kompletu sędziow- 
^iego na mistrzostwach Polski w Ło
dzi?.,,

A może to Jelnak Jakieś jf^rozu-
"''Wie?.^

Policyjny KS Katowice, przeprowadzi w 
dn u 12 czerwca rb. wyścig górski o mistrzo
stwo Polek, na dystansie 100 tein. Start i me
ta biegu będzie w Bielsku. Wyścig będzie 
punktowany, czyi] zal czony do szosowych 
mstrzostw Polski. N e wiadomo Jednak, jak 
organizatorowie wybrną z trudności wyty
czania trasy. Główna parta górska, od Oazy 
w W śle, aż po las pod Kubałonką Jest na
prawiana. Gdyby przyszło ominąć tę część 
trasy, wyścig straci by na atrakcyjność!, 
gdyż pominąłby słynne serpentyny wiślane I 
trasa prowadziłaby długim monotonnym po
dejść cm przez t. zw. Czarne do Zameczka.

wszystkim kategorię musza. Jasińskie
mu-jeszcze daleko do klasy tych much 
jak Sobkowiak I Rotholc. Niewątpliwie 
jest jednak w tej chwili najlepszy w 
Polsce. Nie ustępuje mu wicie Czer
wiński, ale ślązak przewyższa go nie
co techniką i bogatszym repertuarem 
uderzeń. Gdyby Jasiński byl w takej 
formie jak podczas mistrzostw Polski 
w Łodzi, bylibyśmy o niego spokojni. 
Ale niestety, w tej chwili spadl on w 
formie l będzie musiał jeszcze dobrze 
pracować.

Do Rotholca mamy zaufanie. Na me

więcej.
W średniej Pisarski jest daleki od 

szczytowej formy. Jest to jednak za- 
wodnik tak rutynowany, że na pewno 
potrafi doprowadzić się w krótkim 
czasie do odpowiedniej kondycji. Już 
pewne objawy poprawy obserwowaliś 
my na meczu z Ożatkiem.

Szymura po dłuższej przerwie znów 
nakłada reprezentacyjną koszulkę. O- 
statnio dużo pracował nad sobą. Pod
czas eliminacji poznańskich dowiódł, 
że jego prawy dyszel może być znów
groźny dla najlepszych rywali.

Forma Piłata jest znakiem zapyta-!

wskutek tego, przez dług! czas Jest tyl
ko wice-mistrzem swego kraju. W la
tach 1933, 1936 i 1938 zdobywa mistrzo 
stwo Armii w swej wadze i wreszcie w 
roku bieżącym zostaje po raz drugi 
mistrzem Francji.

Francję reprezentował po raz pierw
szy w roku 1931 na meczu z Ameryką 
w Chicago, gdzie pokonał Leo Rodaka. 
Przed kilku dniami był wystawiony do 
drużyny, która walczyła z Włochami i 
stoczył walkę nierozstrzygniętą a Ma- 
linverni.

Żadnych innych sportów poza bok
sem nie uprawia, ale pięściarstaro jest 
dla niego wszystkim. Lubi podróżować, 
toteż cieszy się ogromnie na wyjazd 
do Polski.’

Znajduje się w doskonalej formie I 
ma zamiar godnie zaprezentować w 
Warszawie barwy francuskie.

Bernard!
W wadze koguciej reprezentuje Frań 

cję Joseph Bernard!.
Urodził się w Pirenejach 17 kwietnia 

1918 roku, Jest z zawodu gipsiarzem. 
Jest mistrzem Pirenel, połudnło - zacho
du i Francji na rok 1938.

Walczy dopiero od trzech lat 1 nig
dy jeszcze nie występował w drużynie 

1 narodowej. Nad wszystko kocha Tulu-

mistrza Polski. V
Boks uprawia od roku 1930 i jes 

samoukiem. Nie ma i nie miał nigd 
żadnego profesora, sam więc trenuje ’ i 
sam się prowadzi w swej karierze bok 
serskiej.

Z zawodu jest tokarzem, jego pasj ■ 
oprócz boksu jest wędka i rower. !

Walter jest żonaty i ma troje dzieci

czu z Estończykami wykazał dobrą lL. „ LI------ - „L
formę, ostatniej niedzieli znów znalazł I się, tłumacząc się wybitym palcem, 
się na ringu. Stary lis ringowy na Po "“by! jokoby - y?

nia. Na mecz z Linnamagi nie zjawił

pewno potrafi się należycie przyszy
kować do odpowiedzialnego spotka
nia.

Podobnie możemy powiedzieć o 
Czortku. Zawodnik ten, mimo służby 
wojskowej, na pewno nie zawiedzie 
pokładanych w nim nadziel.

Do Poznania nie przybył jakoby z po

W przysztą niedzielę 19 b. m. rozpoczy
nają się torowe mistrzostwa Polski — roz
grywane w trzech seriach w Krakowie, Ka
liszu I Łodzi. W beznadziejnej sytuacji zna
leźli się sprinterzy warszawscy, którzy wo
bec braku toru nic moją żadnych możliwości 
treningowych. Kilku z nich, Jak Pusz, Klaus 
I Frączkowskl trenuje na szosie. Czy Jednak 
staną do mistrzostw — sami Jeszcze nic wie- 
dzą.

W tej sytuacji pozycja Kupczaka Sta]S Slęi 
wyjątkowa. Chłopak ma oprócz talenta, 'Wtl* 
Ic zapału I dobrych chęci. Nic wldząk W'kni-' 
ju wielkich możliwości, postanowił NqM(Mk, 
wyjechać na dłuższy trening za grąnlet, C*> 
lem Jego Jest Paryż, gdzls przejść MUMii 
nlng, a zarazem kilka razy startować dl* M- 
bycla rutyny. Kupczak trening te*; .Rfilójm 
eheo Jeszcze w obecnym sezonie letatebniMi

1 mistrzostwami świata, którs odbędą-Uj-tW 
1 wrześniu w Amsterdamie. i ; 1

wodu trudności urlopowych.
Naszym zdaniem, kapitan związko 

wy winien bliżej zainteresować się 
Piłatem i postarać się dla niego o od
powiednich partnerów sparringowych 
a jednocześnie prosić S1OZB o roz
toczenie nad policjantem opieki i o do

zę — miasto w którym mieszka, cie
szy się jednak z wyjazdu do Warsza
wy i pragnie udatnie zadebiutować w 
reprezentacji, by dowieść Związkowi, 
że godnie potrafi się wywiązać z za
dania, Jakie nań nałożono.

Kowalski przez tydzień nie treno- j pilnowanie Jego przygotowania do me 
wał z powodu drobnej kontuzji ręki, «<}•
ale tak krótka przerwa nie powinna 1 Jak donosiliśmy, od dnia 12 bm. ąż 
się odbić na jego foimie. Na meczu z I do rwężu w Warszawie oebędz e się 
Estończykami byl bardzo dobry. Są-1 króciutki obóz treningowy. Sądzimy, 
dzirny więc, że do czasu meczu z Frań że w nim powinno wziąć udzla na 
cją jeszcze polepszy swą formę, a wszelki wypadek kilku zawodników 
przede wszystkim popracuje nad kon- rezerwowych. Strzeżonego Pan Bóg 
dyęja strzeże. Z obozem PZB ma pewne tru

■ irl:L.,ń.v:i fn mówi c».' dnoścl. Mianowicie projektowano; że
miRa deble WvSawtenie Ugo do re i odbędzie się na stadionie W. P. Tym- 
m0. za siebie Wystawienie Jc«° £ । czasem nie można tam pozyskać kwa

ter dla zawodników. Tak więc, trentabt^entacji będzie tym razem 
Mm atutem propagandowym dla pfę-

darstwa. raiSff tyle Z b,5d!‘ * C,WF-lc lub

Walter
Henri Walter Jest bez wątpienia naj

lepszym z ósemki, która przyjeżdża 
do Warszawy. W tym roku Jest po raz 1 
piąty mistrzem Francji. . ■

Urodził się 14 lutego 1910 r. w Se- 
leucourt, we wschodniej Francji. Fran
cję reprezentował już wielokrotnie, a 
oto kilka najważniejszych Jego wyni
ków.

W r. 1932 na Olimpiadzie w Los An
geles przegrał na punkty ż mistrzem 
Italii Alexandrini, posławszy go w pier : 
wszej rundzie dwa razy na deski. '

Na meczu Francja — Niemcy w Ko
lonii uzyskał wynik remisowy z Flus-

MISTRZ FRANCJI । 
WAGI MUSZEJ

Perrler Andre spotka sic na śrp Ł
ifóętatnlo pisało i mówiło, że na pewno
'najdą się tacy ludzie, którzy nigdy K. QryiewshL

W mistrzostwach Anglii przegrał nie-j dowym niećzil . boksersMlilt 
znacznie nai punkty z Reynaud. z Jasińskim
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Cudzoziemcy oceniają Kolczyńskiego
Od

W drodze a Chicago. 
■ OztałasM aportowi zarzucaj* naszej prasie 

leprodoktywną, * szesto szkodliwa dzlalal- 
ość. Historia Kolczyńskiego jest potężnym 
ouśrangtsnentcm, obalającym ten powierz- 
towny sąd wątroblarzy.
„Kotka" w dzisiejszej postaci jmt rezałta- 

za wzorowej wprost współpracy prasy a ży- 
'®M organizacyjnym. Nieoficjalny mistrz 
siata rozpoczął swą karierą zwycięstwem w 
ossi. „Kurjera Porannego"; kiedy przerzu- 
ł alt na boks, dziennikarz (Kazimierz Gry- 
rwokl) odkrył jego talent; wreszcie przed pół 
>kiem zbiorowy nacisk prasy zmusił Polski 
wiązek Bokserski do wypróbowania go w 
wręgach reprezentacji, choć Kolczyński nie 
rl Jeszcze nlczem. Nie miał tytułu nie tylko 
Istrza Polski, ale nawet — Warszawy.

imlsMl

specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego
wyraźni. system i przeszedł na pro-

Złośliwiec w tej protekcji dopatrywać się 
oto sympatii dziennikarzy dla swego „ko
gi' I współpracownika, ą tych czasów, kiedy 

i Kolka" rozwozi! po mieście kuriery. Ironia 
। rłaby jednak uzasadniona tylko wówczas, 
, lyby Kolczyński zawiódł pokładane w nim 
f idzieje. A tymczasem nawet ci, co zwrócili 

wagę na ten talent bokserski, nie podejrze- 
■ ał! nigdy, że sięgnie on aż tak wysoko.

Jak ten chłopak walczy?
i : Sukcesy Kolczyńskiego są tak wielkie, po- 

-i ępf tak gwałtowne, że mlmowoU chcialoby
: ę odcyfrować źródło ich pochodzenia. W Ja- 

r, I sposób Kolczyński walczy? Czym zwyclę- 
? i? Jak nokautuje?

; ; I oto obserwujemy rzecz na pozór zabaw- 
l, ale w grancie rzeczy zupełnie zrozumia- 

znawcy stoją wobec tych pytań milczący 
bezradni, Jak przed kopertą, zalakowaną

, edmłama pieczęciami. Łatwość rozgryzania 
rzeełwnika jest jego własną tajemnicą (na- 

s wt dla niego samego), osobistym paten- 
. i su — 1 dzięki temu właśnie żs operuje on 

.ronią niezdefiniowaną, boks jego Jest tak 
rożny, tok skuteczny.

Nie mogąc poradzić sobie z analizą, pró- 
owiłem zasięgnąć opinii autorytetów.
Trener p. Feliks Stamm twierdzi, że sekre- 

sn jego Jest wielka szybkość. Szybkość clo- 
a i szybkość doskoku. I

sto s obu rąk. Teu direkt (tak Jak każdy uczci
wy dlrefct ) Mty jest już prawidłowo i wycho
dzi i ciała.

Więc siła ciosu nie jest cechą specjalnie 
wyróżniającą „Kolkę". Ma on cios twardy, 
ais ale nad>udzld — Jak dice Arno Hellmls.

Trójgło* władców F.I.B.A.
Rozmowy, jakie na temat Kolczyńskiego 

prowadziłem i szefami FILIA, wniosły niewie
le ciekawego. Obracały nię one przeważnie 
w sferze ogólników, które nie posuwają na
szej analizy ani o krok naprzód.

Prezes FIBA, p. Soederlund, wyjął fajkę z 
ust, podniósł oczy do góry i po namyśle o- 
śwlodczyt:

— Ten Kol... Kol... he is sery goodl
Z należnym dla prezesa szacunkiem zapisa

łem te wiekopomne słowa w notesie I zwróci
łem się kolejno do wlceprezess FIBA 1 IBU, 
dr Metznera.

— Kolczyński był najlepszym zawodnikiem 
meczu Europa—Ameryka. Lepszy od wszyst
kich Amerykanów, lepszy od naszych, lepszy 
od Muracha. To gwiazda pierwszej wielko
ści!

Wobec tego uważałem za swój obowiązek 
zagadnąć o opinię trzeciego dygnitarza wiel
kiej trójki, sekretarza FIBA 1 członka hono
rowego PZB, p. Artura von Kankovszkyego.

— ‘ Chłopak ma closl Czeka go olbrzymia 
przyszłość!

Wszystko to jest bardzo miłe, ale jednocze-

stwlnnłza trener p. 3taaan. —- Teras będę 
pracował nad poprawą łewoj. Jego prosty bi
ty a: tej ręld nie doolęga przeciwnika, n więc 
nie spełnia swego zadania. Poza tym zwrócę 
uwagę na nogi I na zwarcie. Mecz x Kopsem 
w Danii odkrył słaba strony „Kolki": nlo amle 
on iłoble radzić a przeciwnikiem, który robi 
rwody głową, przysiady, walczy w niskiej po
zycji. To wszystko Jest Jeszcze do zrobienia.

Charakterystykę tę nzupcłnljmy przypom
nieniem, że sukcesy Kolczyńskiego oparte są 
o doskonale fundamenty fizyczne. Zahartowa
ne serce 1 ptuca (biegi lekkoatletyczne), dłu
gie ręce 1 racjonalne przygotowanie glmna- 
Btycme w YMCA (należał tam od 12 roku 
życia) oplaclty się teraz stokrotnie.

Wreszcie — sam Schmellng!
Na zakończenie przytoczymy rozmowę, któ

rą niżej podpisany prowadził wczoraj ze
Schmellnglem 1 red. Hellmisem.

— Wiesz, Max, eo za bokeera 
Polacy! W pólśrednlej wadze, 
Kolczyński. Znokautował w dwie

mają teraz 
nazywa sic 
minuty naj-

lepszego Amerykanina, a przedtem dwukrot
nie rzucił na ziemię Muracha. Niezwykły ta
lent!

— Pójdzie na zawodowstwo? — zapytał 
Muz.

— Nie. Jest przywiązany do Warszawy, ma 
rodzinę, niechętnie wyjeżdża i Polski...

— No dobrze, ojczyzna — ojczyzną, tęskno
ta—tęsknotą, ale przecież przed tym chłop
cem otwiera się perspektywa zrobienia ol
brzymiej karieryl Właśnie teraz w wadze pół- 
łrednlej nie ma wybitnych zawodników. Bsr- 
ney Roso Jest już stary, droga stoi otworem... 
Jak myślisz, Hellmls, Ho on mógłby zarobić 
w ciągu roku, jeśli jest rzeczywiście tak do
bry, jak mówisz?

— Okres roczny nie daje podstaw do kal
kulacji. Musimy brać pod uwagę dłuższy czas, 
powiedzmy — trzy lata. W ciągu tego okre
su mógłby on zarobić ze 300.000 dolarów.

— Rany bosklel Półtora miliona złotych?!
— A co pan myśli? Eder nie umywa się do 

Kolczyńskiego, a mimo to uzbiera! sobie ła
dny mająteczek. Z 300-stu tysięcy nie ustą
pię ani grosza! W tym nie ma przesady.

Rozmowa urwała się. Byłem groggy.
Jan Erdman.

Przedruk bez podania źródła 
wzbroniony

śnie — bardzo płytkie. Nowe elementy wnosi | 
dopiero opinia p. BHIy Smitha, naszego tre- I 

nerą olimpijskiego, którą ogłosiłem natych- , 
miast po turnieju beri Ińsk lin. I

Bllly Smith mówił .
— Wydaje ml się, że Kolczyński ma przy- 

I rodzony puncz — tym niebezpieczniejszy, te 
’ bity w sposób niezwykły, nleortodoksyjny, nie

prawidłowy niemal. Cios jego przychodzi wów
czas, kiedy przeciwnik najmniej etę spodzie
wa. Jego pozycja wyjściowa Jest niespotyka
na. Zaskakuje! ।

To brzmi bardzo uezenln — tytko że nie
daje rozwiązania zagadki. Jeśli powiemy, te

I tajemnica Kolczyńskiego polega na żajenml-

l twierdzeniem zgodzi się każdy. Oczy- j czym c,“,e’ <0 nle •‘■l*"* ■'« P«ei to ■"< 
że szybkość jest ważnym elementem ! 0 mądrzejsi.

Iowym jego akcji, ale ten walor nie wy- j Stobny bezbronni wobec pewnego fenome- 
mje Jego atutów. Wydaje mi się, że pod- | nu. Nie umiemy odpowiedzieć na najprostsze

| reślanie wyłącznie szybkości jest pewnym 
। praazczaniem sekcji, która chcemy przepro-

1 Jeden a najwybitniejszych znawców boksu 
i Niemczech, osobisty przyjaciel Sehmellnga, 

szczery wielbiciel talentu Polaka, red. Arno 
«jtcOmls, wysuwa na plan pierwszy hme za-

i pytania. Nie wiemy czemu wydęta, dowiedz- 
j my się przynajmniej — czego mu jeszcze bra

kuje.
— Kolczyński jest daleki od doskonałości —

PRZED MEDINAH CLUB W CHICAGO

«i

stoją (od prawej) Stamm i Kolczyński, w towarzystwie dwóch 
Polaków amerykańskich, którzy opiekowali sie serdecznie „Kol

ka".

Epilog w Łazienkach

i Opinia znawcy - cudzoziemca
— Widziałem Kolczyńskiego trzy razy: z 

ptarachem w Poznaniu, z CJancym w Berlinie 
! a O*Malleyem w Chicago. Mam sąd wyro- 

lony: Polak wygrywa mecze swoim punezem 
eklem. Jest rzeczą doprawdy nieprawdopo

dobną, a Jaką dokładnością odnajduje Kol-
zyńskl podbródek przeclwnłfcal Trafia ezysto 

. a punkt — 1 Już sędzia może liczyć.
1 ten sąd nie wydaje się dostatecznie wy- 

zerpujący. Kolczyński ma nlewątpllwls feno- 
lensłne poczucie dystansu, ms również „kop- 
s" — że (dosłownie) proszę siadać, ais prze
leż tego ciosu nie można porównywać z cio- 

: era Muracha czy Chmielewskiego, ciosem no- 
: atrtujacym na miejscu. Kolczyński skarży! 1 
j d się kiedyś podczas wspólnej podróży: ’
r — Sam nie wiem, eo się dzieje z moim clo- '

em!... Nigdy nie znokautowałem przeciwni- 
I a od pierwszego trafienia. Zawsze mi przy 

dęciu czy eześclu wstawał i dopiero musla- 
*m go poprawiać.

Przed rokiem, kiedy Kolczyński został nle- 
fusznlo pominięty przy wyjeżdzle na mlstrzo-

ŚLADY WIELKICH WYPRAW
studjują na walizach swoich Lehtinen i Kolczyński

W ostatnim dniu zawodów rozegrany zo- 
stal konkurs „Pożegnania" o nagrody ofia
rowane przez p. H. Zandbangową, przezna- 
Ezony dla koni, które w bieżącym sezonie 
nie wygrały 300 ri. Parcours nie był spe- 
cjalnle łatwy, mimo tego 13 koni miało prze 
bieg bezbłędny (w tym 7 koni Polski). Ko
lejność zwycięzców była następująca:

1) rtm. Hasie (Niemcy) na „Cascade", 2) 
por. do Cassay (Francja) na „Roi de Crus- 
uau", 3) kpt. Biliński (Polska) na „Florek- 
:SIlacz", 4) por. żelewskl (Polska) na „Wi- 
::ja", 5) por. Huk (Niemcy) na „Artur", 6) 
por. Kosztutskl (Polska) na „Alma", 7) por. 
Huck (Niemcy) na „Heolus", 8) por. v. Bo- 
ugart (Niemcy) na „Irrllcht", 9) rtm. Mo- 
■sakowskl (Polska) na „Wenecja", 10) por. 
Gutowski (Polska) na „Traviata",

Po południu rozegrano konkurs „Zwydęz-

ców“, w którym brały udział wszystkie Sl>
jące w bieżącym sezonie Towarzystwa wy» 
grane nagrody od 1-szej do 5-eJ wUcznia.

Konkurs ten przewiduje tylko trzy nagro
dy, a ponieważ, z blorgcych w nim wdział ko
ni, sześć (w tym 1 polski) miało przebieg 

bezbłędny, zarządzona została rozgrywka, 
w której przy równej ilości punktów karnyjh 
decydował czas.

W rozgrywce tylko trzy koale przeszły przt 
bieg bezbłędnie. Uzyskany przez nie czas et
decydował 
wyglądała

1) kpt.

o ostatecznej klasyfikacji, która 
następująco:

Cheralller (Francja) na „Gres ■
Jean" 0 p. k. czas 108 sek., 2 kpt. Nowak 
(Polska) na „Toreador" O p. k. czas 110 3/5 
sek., 3) por. Poswlck (Belgia na „Herobs» 
te" 0 p. k. czas 118 sek.

dia Amerykitnlowla. Ale od tego czasu Kalczyński dale

twa 
los blty z ręki, a nie poparty wagą i skrę- 1 j WUls Zdobyli dWO Złote

Europy, pisaliśmy, że wada Jego Jest ; w 1924 r. w Paryżu Richards
me

Wydawnictwo i druk.

MISTRZOWIE 
OLIMPIADY

HELEN WILLS-MOODY i DOROTHY ROUND 
dwie wielkie przeciwniczki Jędrzejowskiej, wkraczają na kort 

wimbledoński — w roku 1933 — aby rozegrać finał.

Curt Riess Steinom

NBW YORK, w essrwcu . Po Cannes zaczął etę swyetęskt pochód 
Czasami żyda jest podobne do powieści. I Helen WIJłs nie miała już konferencji — Su-

Jasne i symetryczne w koncepcji, logiczne w 
rozwoju, efektowne w stopniowania napięcia, 
aż do ostatniego, decydującego efektu.

Sycle tenisistid Keten WMte Jest dobrym 
tego przykładem, tycie to jest niemal za lo
giczne, a efekt końcowy przynajmniej do
tychczasowy efekt końcowy, Je«t «byt wspa 
nialy aby móc go umieścić w sztuce lub * 
powieści. Ałe Helen Will» ma Jedną wadę, 
wspólną z wieloma płsarzaint: Nie wie do
kładnie kiedy należy kończyć. Przepuściła 

wspaniałą puentę I bardzo wątpimy ezy znaj 
dzie drugą tak dobrą okazję Jak przed trze
ma taty.

Dziewczyna z warkoczami
Helen WiHs pokazała się po raz pierwszy 

w roku 1922 w Forest HHs, na mistrzostwach 
Ameryki. Byta wówczas właściwie dzieckiem, 
Młodą dziewczynką z dwoma warkoczami, 
sięgającymi niemal do katan. PędzHa po ca
łym placu — gra i zwycięstw* sprawiały jej 

przyjemność, świat byt Mą zachwycony, z 
dnia na dzień siata się ulubienicą public*» 
ooścll.

Z cudownego dziecka, jakich śwtat produ- 
IruJs tuinaml eo roku, stata się niebawem 
najlepszą tenlslstlni Ameryki. Grsla dobrze, 
bo umiała wszystko, oponowała cały reper
tuar uderzeń, nawet Ma biegała, miała allne 
ramiom — waliła piłki jak ottopak. Byta 
energiczną» zadęta, wytrzymała • przede 
wszystkim miała bezgraniczny spokój, któ
ry umożHwlsl jej wspaniałą koncentrację. 
Byto może parę tenialstek, które umiały od 
Mej więcej , żadna Me mogta Jednak konku
rować z jej opanowaniem I zimną krwią.

Prędko stała się sławą narodową. Pras* 
się nią zachwycała. Publikow«x> setki foto
grafii. Nazwano ją „naszą Heleną*'■ Pisano 
o niej „nasza Helena".

Niedostępna mistrzyni
Młoda ładna dziewczynka stała się damą, 

którą trudną już było nazwać mitą. Stata się 
dostojną członkinią międzynarodówki teniso
wej. Stała się, mówiąc po prostu, snobką. 
Stała się niedostępną. Dzfennlksrze, którym 
zawdzięczała przecież niemal cała popular
ność nrasldli żebrać o wywiady w przedpo
koju. Stała się postrachem kierownictw tur
niejów. Prasa jednak stworzyła ją i Ms mo
gła się cofnąć. Mustata nadał chwalić „na
szą Helenę".

Zainteresowania dosięgło szczytów, gdy 
Willa spotkała się z Lcnglen w Cannes. W 
Ameryce — naprawdę — modlono się o zwy 
dęstwo Amerykanki, Ais Francuzka wygra
ła! wygrała bo grała lepiej, bo misi* więcej 
fantazji.

same Lenglen przeszła na rawodostwo. 
WUta spacerowała po wielkich turniejach da
rowując czasami gema, rzadko seta, nigdy 
zwycięstwa. Publiczność ją ubóstwiała. Pra
sa też, bo nie pozostawało Jej nlo innego do 
roboty. W rzeczywistości dziennikarze jej 
ale znosili i ezekall z utęsknieniem na dzień, 
w którym będą mogM wreszcie napisać, eo 
myślą naprawdę o Helen WMts. Dzień ten 
nadszedł w jesieni 1934 roku.

Ucieczka przed porażkę
W finale Forest HHls spotkały się, Jak tyle 

razy Helen WUh i Helen Jacobs. Nikt nie wąt
pił w zwyeęstwo Wilk. Dopiero gdy mecz 
się zaczął, spostrzeżono ze zdumieniem, te 
WUis gra poniżej formy. Przegrała pierwsze
go seta i była n progu porażki w drugim. 
Przeciwniczka prowadziła SS2 i 30:0. I oto, 
nagle Wilk opuściła rakietę I zeszła a placu. 
Powiedziała tytko, ta pewno rozbiła sobie 
plecy, bo bolą ją straszliwie.

Publiczność była oburzona, a jeszcze bar
dziej obsraona była prasa- Nie miano urazy 
do Witta, śe przegrała. Miano urazę, to nie 
umiała przegrać sporotwo, te «ciekła s placu 

boju, jak tchórz. Pobita przecież tyle razy 
Jaeobs < Jacobs wałczyła zawsze do koń
ca. A Wille uważała, aa stoeowne zasłonić 
się Jakąś rzeczywistą, szy urojoną choro

bą. To Miano jej na ate. Pisano, to jest 
tchórzem, te należy tlę M banicja a rodzi
ny prawdziwych sportowców. Prasa deptała 
Ideał, który własnoręcznie wyniosła na wy-

iłyńy. Nie cbdała przyjąć do wiadomoad, te 
WIUb zawieziono do szpitala, że zrobiono 
Jej niezwykle trudna operację krzyża, że le
karze przyznali, iż bóle które znosiła były 
Istotnie nieludzkie.

Helen WlDs pojechała do San Fandseo. 
Nie cbclala mówić z dziennikarzami, nic nie 
wyjaśniała — niczego nie ttomaczyta. Zda
wało sic, że Jej kariera została skończona.

Nikt nie wie, eo działo nip z WiHs przez 
parć miesięcy. Ale można to sobie wyobra
zić: sto, tysiąc razy nawiała powtarzać: — 
Poblję jeszcze Helen Jscobsl Pokażc Jeszcze 
światu, że wiem co to Jesś fair play, co to 
eg reguły sportowe!

I oto nagle na wiosno, zjawiła się Helen 
w New Yorku. — Nie towarzyszyły temu fan 
fary prasy. Gdy przyszli reporterzy, prosząc 
o wywiad, była dla nich uprzejma Jak Jesz
cze nigdy. Tak, ma zamiar Jechać do Wlmble 
donn. Tak, lekarz pozwolił jej grać znowu. 
Tak Jest w tonmieu

Rewanż
Przyszedł Wlmbledon. Los obszedł się do

brze z Helen Willa: doszła do finału, spotka
ła slfl z Heten Jacobs. Przez dhgt ezas wy
dawało sie, te przeciwniczki są sobie równe.

to tchórzliwie unikała końca, trazyscy po 
wiedzą, to umie przegrywać.

Ale stało się coś nieprawdopodobnego. Ja
cobs, na krok przed zwycięstwem nad prze
ciwniczką swego żyda, najłatwejszą pitkę 
na świecle, którą dziecko zabiłoby smeczem, 
wpakowała w siatkę. A potem... po tern nM 
mogła Już zdobyć prawie punktu. Wlite wy
grała tę grę, wygrała cztery następne mecze.

Los obszedł się z nią naprawdę bardzo do
brze. W ciągu para minut dowiodła, to Jest 
prawdziwym sportowcem, że Jest wciąż lep
szą tenlsistką — naprawiła błąd z przed i 
lat.

Jacobs wygrała pierwszego seta 6:3, 
drugiego też 6:3.

Ale w trzecim sede Jacobs zaczęta
w wielkim stylu. Prędko 
40:30.

Meca bot! WiHs odbita 
krótkim łatwym lobem —

prowadziła

Willa

flnlsz 
5:2 1

piłkę lobem, — 
i stała spokojnie

wyprostowana na placu czekając na dos ml 
łoslerdzl*. NMrt Już przynajmniej nie powie,

Kuszenie losu
WUls zrozumiała, żo los nie zawsze Jest 

taki łaskawy, wycofała się natychmiast po 
Wimbledonle. Nie walczyła Już X Jacobs W 
Forest Hills. PojecLiaa do San Francisco I 
zapowiedziała, że ii. i będzie więcej grań w 
turniejach.

Coś jednak muslałc zachwiać Jef postano* 
wlenle. W admte saczęta znowu trenować. 
Na wiosnę grata w paru turniejach er KaK- 
fornli, po tym pojechała do New Yorku I do 
Anglii. Cbco spróbować Jeszcze ras — jak 
wielu innych iwieOdch sportowców, wierzy w 
„comeback".

Niebawem zaczyna się Wimbledon, Czy wj 
gra Jeszcze raz? Wątpimy. Cuda ndaraają 
się rzadko. Ale dobre puenty powieści ezy 
życia są jeszcze rzadsze, niż coda.

Curt Riene Sfełoam

Przedruk bez podania tródła 
wzbroniony

JEŹDŹCY RUMUŃSCY
kpt., Andrel, kpt. Apostoł i kpt.

Maxim

EKIPA FRANCUSKA
(od lewej) kpt. Chevalier, por. 
de Chassay i por. de Bhrtillat

S Prasimuje codziennie z wyjątkiem sobót 11 niedziel od godz. 13 do 14.
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